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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątacznych. 


Cena prennmeraty. 


We Lwowie Na Prawncji 
bez dostawy / 2 przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct: Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „*Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ „Kwartalnie - 
Rocznie 9, — , "Rocznie „ 12 — 


Za dostawę do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawa do domn we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr, 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 
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Przegłąd polityczny. 


ÓSu siĘ Lwów 8 listopada. 


W Peteraburgu ra ogromnie zadowolnieni 
z prayjer „ jakiego carewicz doznał w Wiedniu. 
Pachlebiło to Rosjanom, że Monarcha jeden z naj- 
starszyc wiekiem, wyseko poważany w całej Ea- 
ropie mv:' no przez narody, jak przez panujących, 
czczony © «0 wzór gzlachetncści, rozumu politycz - 
nego i vddanin się obowiązkom, 


chów, wreszcie Habsburg — okazsł tyle ujmują- | 


cej uprzejmości rmałodzieńcowi, który osabiścia 
jeszcze się niczem nie odznaczył, lecz jest tylko 
Rynem cara, następcą rosyjskiego trenu. Jako ta- 
kiego powitał Cesarz z całą dynastją aż na dwer 
feu, czego mia robi dla wielu panujących, sam 
zawiógł go do burgu, potem w S:bónbruunie na 
przyjęcie jego wyszedł aż na chody, potem za 
jechał po niego i powiózł go do teatru, potem 
odprowadził go na kolej. Idąc za przykładem 
Cesarza, ludność stolicy i miast, w których zz- 
trzymywał się carewicz, witała go uprzejmie, 
z całą grzecznością i wwobodg ludzi, którym sią 
dobrze żyje pad berłem Franviezka Józefa. 


Cały ten obraz był nisspodzianką dła Ro- 


sjan. Po wazygtkiem, co przez długie lata wyga | 


dywali na Aoztrją, po jeneralskich tozstach, po 
zgromadzeniu wojsk ną naszej granicy, po osta- 
tnich manewrach, które były próbą wojny z Au- 
strją, — mogli co najwięcej zpodziewać się dla 
carewicza chłodnej, dystyngowazej grzeczności ze 
strony Cesarza, a zapełcej obcjężnaści ze strony 
ludnosci. Tymczasem znaleźli uprzejmość, nawet 
ciepłe, serdeczne przyjęcie, wyrvżny krak uprze- 
dzenia, dosadny wyraz pokojowych iatereyj. Mu- 
tialo to podzisłać na Rosjan, sazungé im myśl, 
że chyba s'o dotąd mylili, wyotrażnjąc sobie Au- 
strją, jako zawziętego wroga, który z zaciśnigtemi 
zębami wciąż jeno broń oOstriy na myniedaie pan- 
stwo. Jeśli — jakeśmy jnż rzekki wwilją przyjs.z” 
da carewicza do Wiednia — wizytą jego miala 
być znakiem pewnej skłonności cara do rozgrza- 
nia oziębłych stosunków, to w rkutek uprzejmo- 
sci Cssarzn i taktu ludzości zmieniła eie ona 
w akt pe'en połityczrego zna: zania. Czy na dłu- 
go, nie wiemy, sla pis ulega wą'piiwości, Że na- 
prężenie natarie. Główny argen panslawistów Wo- 
woje Wremia wcharakteryzuwsło jednem nłowem 
rezultat tak serdecznego przyjęcia carewicza: „Ja 
détente“, przez co chciało powiedzieć, że przed- 
tem Rosja stała z odwiedzionemi karkami, teraz 
zaś zwalnia je i broń bierza do negi. Lspszego 
określenia nia trzeba. 
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To jest polityczne znaczenie wizyty ze wzglg- } 


da na pytanie: pokój czy wojna? Ale jest jesz- 
cze, a przynajmniej być powinien inny obck tego 
rezultat pobytu carewicza w Austrji. Młodzieniec 
ten nawykł wa własnej ojczyznie do tego, że io- 
narchę otacza chmura policjantów i żandarmów, 
a lud, usunięty za ścianę bagnetów, krzyczy po 
ukazu hurra, na znak poliemajstra zdsjmaje czsp- 
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dwór i ten miniit:r ua fakt ten zapatrują i jak | mi falami. Pzzeraźliwie skrze: zy szybująca przy 
Robie życzą, żaby się nań ludrość zapatrywała, to | brzegach ptsciwo wodne. Domy zakapeone i bru- 
w tej mierze niech pojasni informacja, którą tu- | dne zdają się drzemać w osłonie szarawej mgły. 
taj ze źródła kompetentnego, przedmiotowo —  Ponuro przedstawia się Gaestomiinde, jeszcze bsr- 
bez żadnej uwagi zanotuję. Opiewa ona tak: | dziej ponuro Bremerhaven. 

„Pobyt rosyjskiego następcy tronu w Wie- | Na dworzec w Geestemünde zajechał ogro- 
„dniu nie ma wcale celu politycznego, jest atoli | mny pociąg — separatzug — z Bremy wiozący 
oznaką przyjażnych stosunków między dworami | 1860 białych niewolników — wychodźców z Kró- 
panującycp. Więc i z tej racji przyjazd ten oce- | lestwa Polskiego do Brazşłlji. Jast tu takłe tro- 


i nié nżleży jako rymptom pocieszający. Należy to | chę Polaków z Galicji, z okolicy Nowego Targu 


wyrsśnie uznać, że utrzymanie pokoja jest w |i Dukli, trochę Słowaków ze Spiżu. Serce ściska 
przeważnaj części zanługą cara. Jest w Rusji | się z žalu patrzeć na tych biedaków driązych z 
przd, kióry prze do wojny, rozdmuchnie niena- | zimna, wybładłych z głołu. Jak jurzne zwierzęta 
wiść do Austrji i do Niemiec, budzi nienfność w | obładowani tlumokami, torbami i — dziećmi, cią- 
zamiary sprzym'erzonych państw. Ten prąd sza- | gog dłagim, bardzo dłogim szeregiem ku morzu, 
winistyczny trzyma car na wadzy żelazną nwą 1ą- | za złudną mara Baczęścia, na drugą półkalę ziemi, 


Naesalny Redaktor i Wydawca: Kuudivviliz Kdasiowysiui, 


geczód 


kJ 


Polakiem, 
— Nie, panie, jestem Berlinczykiem, nazywam 


znałem wcale. 


przypominam. Wychowałem się u obcych B.dae 
sierota, chciałem sobie los polepszyć, więć puści- 
lem się do Drazylji w pogoni za chlebem. Orie- 
cywaro mi tam bóg wia co. Wkeńcu bylem szczę- 
śliwy, żem mógł stamtąd wynieść życie. O dobrym 
zarobku nie ma mowy; klimat tam strasznie go- 
racy, zabójczy zarówno w Valparaiso jak w Rio 
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Zagpokojwszy jego pod tym wzgledem cie- 
kawość, zapytałem go po polszu, czy i on jast 


sę Ssatschins ky — ciągnął dalej, podając 
mi swój bilet wizytowy. — Może być, ż3 rodzice 
moi pochodzili z polskich krajów, ale ja ich nie 
O ojcu nie nie wiem; matka od- 
umarła mnie bardzo wcześnie, tak, że jej sobie nie 


żany przez Rosjan za największego patrjotę ro- 
syjskiego, i dla tego także, ża jast dzisisj najpo- 
pujarniejszą osobistością w Rosji. Jest to umysł 
prawy, prosty, który rms świadomość niezmier- 
nej odpowiedzialności, jaka na nim cięży, a przy- 
tem ma wstręt do okropności wojny. Uzuejs tedy 


konieczność pokoju i dla tego też odpycha na-; reszczagina. 


miętny kierunek panslawistów. Nadto, car wie, 
że naród rosyjaki chce pokoju, a panalawiścł nie 
są pod tym względem wyrazem uczuć narodu. 
Owóż dla Earopy ear jest kękojmią, Że panala- 
wizm pozostania za jego panowania tylko blagier- 
ską fantazją, jak to ma miejsce z politycznemi 
fantazjami i u innych narodów. Eutopa wie o 
tem, a Wysoki szacunek jaki mają dla cara afe- 
ry najkompetentniejsze w Aastrji, znsjdnuja swój 
wyraz otwarty w sympatycznem przyjęciu, jakie 
go dazna syn cara na wiedeńskim dworze. Prze- 
kona on się, ża i tataj panują dążności pokojo- 
wa. Morarchja austro: węgierska nie mą innego 
interesu i innej dążności, jak utezymsnie spoko- 
ju wszędzie, jak zabezpieczenie pokojo- 
wego rozwoju ustrojów państwo- 
wych na południowym wschodzie. 
Ten prosty, jasny program nie moża nikogo nie- 
pokoić i niewątpliwie także w Petersburgu jako 
pokojowy jest oceniony. Przymierza, które Austro- 
Węgry z Niemcami i z Włochami łączy, ma tak- 
że jaeno wypowiedziany c'l obrany, który je 
czyni potężnym żywiołem bozpieczeństwa i stało- 
sei stezanków. Kto w ten sposób, jedynie praw- 
dziwy, obie kierujące zarady polityki Austro- 
Węgier ocenia, kto zzrazem miłość pokoju cara 
rosyjskiego na uwsgę weźmie — ten ma dosta- 
teczaie motywa do wniosku, że lady eurcpejskie 
moga liczyć ra pcządany spokój. Polityczue wy- 
padki mają znaczenie nietylko sama prucz się, 
alə i przez uspozobżenie, które wywołają. Otóż 
obecnie wrażliwość opinji publiczrej mawifestuja 
się jako wiara w utrzymanie pokoju. Rosyjski 
następca tronu zobaczy jak spałeczeństwa Wszę- 
dzie do pracy się zabrały, jaka doba  podniecoa- 
nej żywatności nastala na obu kontynentach. Taż 
sawa tendencja przejawia się i w Rosji, a lady 
znajdują w tej mierze najlepszych rzeczników 
w dynsstjach, które uważają zs swoje zadanie 
ostre przeciwieństwa wewnętrzne 


ki i stoi drżgcy, bo nie wie, co go za chwilą|łago dzić (11), między ktronnietwami pośre- 


spotkać może: Sybir, czy knuty, czy łazkawe 
aiówko. A gdzie przypadkiem nia ma policjantów, 
ani żandarmów, gdzie władza nie pazwoliła ludo- 
wi okazać uczuć wiernopcddańczych, tem cisza, 
pustka, widoczne przygnębienie. Obok zaś tega— 
ustawiczny strach monarchy przed skrytobójczemi 
zamachami. Da tego w Rosji nawykł carewies. 
Jakie musisł się zdziwić, Że od chwiii, jak wstą- 
pił na ziemię su:trjacką, rigdzie nie spostrzegł 
żandarma, patrzącego bystro, czy rie ma gdzie 
skrytobójcy, nigdzie nie widział Ściany bagnetów, 
dziełącej lud od monarchy — wszędzie tłumy 
wezołe, uprzejme, Bwobodne, mówiące różnemi 
językami, a w tych tłum:ch Cesarz i Jego ro- 
dzina, jakby starsi wśród kochsjączj się gromad- 
ki Oby ten obraz utrwalił się w pamięci esre- 
wicza i nauczył go, że można panować, nawet 
świetnie panować, jak Franciaztk Józef, zdobyć 
powszechną miłość i tekie poważanie, przed któ- 
rem wszystko schyla głowę, — a jednak nie gnę- 
bić, nie kneblować ust, nia męczyć za wiarę i 
język, nie odbierać praw przyrodzonych i histo- 
rycznych. Gdyby taka refleksja przyszła carewi- 
czowi do głowy i głęboko zapadła mu w serce, 
powiedzielibyśmy, że jego wiedeńska wizyta ma 
niezmiernie doniosłe znaczenie. 


Korespondencje. 


Wiedeń 5 listopada. 


(D Nie jest do:ąd wcale rozstrzygniętem, 
czy przedłożenie o regulacji waluty otrzyma je- 
szcze terażniejsza Rada państwa, czy też dopiero 
przyszła, po wyborach. Rząd wolałby, żaby było 
możliwem jeszcze w tej Radzie sprawę tę załąt- 
wić, usunąć ją z pod dyskusji i sporów podczas 
agitacji wyborczej, załatwić ją Z izbą znaną, 
wśród stosunków, które się skrystalizowały. Jednak- 
ża wzżlędy te nie mogą wcale wpłynąć na istotę 
rzeczy, na trudności tkwiące w samej sprawie. 
Trudności te zależą zaś, jąk wiądomo, nie tylko 
od warunków ogólnego finansowego położenia w 
państwie, w Europie i w Ameryce, ale bezpośre- 
dnio takża od załatwienia różnie, istniejących 
między zapatrywaniami i dążeniami austrjackiego 
a węgiernkiego rządu. Jeżeli porozamienia da się 
na czas osiągnąć i przygotowania do dzieła poczynić, 
to rząd będzie bsrdzo z tego „zadowalmiony, że 
sprawę jeszcze do tej Rady państwa wniesie. Je- 
želi się zaś nie da — a nie zależy tə wcale Wy: 
łącznie cd rządu — to sprawa przyjdzie na stół 
aż w przyszłej (po wyborach) Radzie państwa, 

Przybyciem rosyjskiego następcy tronu la- 
dność tutejsza i w ogóle opinja publiczna wcale 
się nie zajmuje, lubo fakt przyjazdu przyjęła do 
wiądomości z zadowołnieniem. Mówią tutaj, że 
przyjazd ten obchodzi dwór cesarski i nie nale- 
ży się zgoła do tego wtrącać. Jest w tem tylka 
połowa racji, gdyż jeżeli sprawa dwór ob- 
chodzi, to nie moża być i nie jest obojętną tak- 
że dla ministra spraw zagranicznych. Jak się zať 


pge = mc zzz CZCZO ZELL DOO. a 


dniczyć, międzynarodowym kolizjom zapobiegać. 
Monarchowie strzegą pokoju przed aktami war- 
chołskich frakcyj — a każda oznaką przyjażnych 
stosunków między monarchami jest nowym dowo- 
dem tych błogosławionych starań*. 

Oto informacja — może zbyt optymistycz- 
na. Bo czyż w Rosji cer stara sie o łagodzenie 
wewnętrznych przeciwieństw? Wystarczy posta- 
wić tylko te pytźnie.... 


„Łalowanie” wyobadźców polskich na okręt, 


W dalszym ciągu listów w sprawie emigra- 
cji lada polskiego oirzymuje N. Reforma nastę- 
pującą korespondencję : 


Bremerhaven, 25 psźazierniką. 

Dotarłem do samej przystani, skąd handel 
niecny ludżmi bremeńskiego „Noddantacher Lioyd* 
idzie morzem do Brazylji, ujczyzuy febry żółtej. 
Tu w Bremerhzvśn, właściwem mieście portowam 
Bremy, gdzie nieszszęśiiwi polacy wychoćżzy trzy- 
mani są na skladzie w liczbie kilku tysięcy — 
odległem 0d Bremy sześćdziesiąt kilka kilome- 
trów, a położonem nad ujściem rzeki Wezery do 
morza — ładują oprawcy kolonizacyjni towar iudz- 
ki na okręży i odsyłają go w dalekie zamorskie 
kraje do rozmaitych przystani południowo-amery- 
kańskich: Montevideo, Santos, Rio di Janeiro, 
Babia a nawet do Peruambuco. Dostarczają oni 
rzekomo rządewi brazylijskiemu materjału kolo- 
nizacyjnego, w istocie raeczy zaś przywożą pod 
protekcją rząda brazylijskiego białych niewolni- 
ków tamiejs.ym zbójom — plantatorum kawy, ty- 
toniu i ryżu. 

Gsestemiinde, ostatnia stacja koiei żelsznej 
na drodze z Bremy do Bremerhaven, tworzy ro- 
dzaj przedmieścia ostatniej miejscowości, przedzie- 
lonego dwoma kanałami, prowadzonemti w pół- 
kolu, a łączącemi stary port z nowym. Z dworca 
w Geestemünde do wielkiego portu w Btemerha- 
van, skąd odpływają okręty „Lioyda* bremeń- 
skiego do Brazyiji i innych krajów zawceanowych, 


jest około 3 kilometry odległości. Las masz.ów | grówka narodu?! 
ckrętowych ciągnie wię już od sawego dworca l 


kolejowego po lewej stronie w kierunku Bromər- 
havan. Ruch nadzwyczajny, jak w warsztatach 
cyktozów. Huk pary, dźwięk śpiżowy młotów fs- 


brycznych, gwizdy, dzwonienia, sygnały trąb, krzyk; ka, który koło mnie przechodził. 


ludzi biegających w rozmaite scrony, taikot po- 
jazdów, wozów, fur obładowanych, wszystko to 
miesza się ze Eobą W przersżiiwą, ogłuszająlą 
muzykę, którą już zaraz po wyjśsiu z dworca KO- 
lejowego doprymająca wrażenie wywiera. 


Dziś uskaradne powietrze: zimny wiatr, bu-f ców polskich. 


rsa z szarugą deszczu i Śniegu. Mgła wilgotna, 


į jedne nad drugiemi; ra prawo i lewo łożyska z 


| ka. Jest zas w stane to czynić, gdyż jest uwa-| w przepaść nędzy i rozpaczy, z której bogdaj czy į di Janeiro, jek i w Santos. Żółta fsbra nigdy tam 
się kiedy wydobędą. Smutny tu pochód, niby kon- jnie ustaje. Kraj dziki i pusty, a ludzie straszaie 


dukt pogrzebowy. Twarza zazępione, przejęte tro-|żli i niebezpieczni W miastach brazylijskich nie 
ską o jutro i cierpieniami dotychczas już przeby- | można chodzić pa ulicach bez broni. O lada głup- 


temi. Na ponurem tle krajobrazu nabiera pochód | stwo morduje jedeu drugiego i dla kilku groszy | 


ten jeszcze więcej znamion grozy. Ażeby dać o nim | zabić człowieka, to jest u nich rzacz utarta. Za- 
wyobrażenie, trzebaby zamiecić pióro w pędzel We: | dnej tam nie ma sprawiedliwości, żadnych sądów. 


Korowód białych niewolników, zaprzedanych | stosunki. Byłem w Brazylji trzy lata, ą poznawszy 
plastztorom brazylijskim, których oczekuje na- ją dokładnie, pracowałem dzień i noc, aby tylko 
przód w zakażonych portach brazylijskich zabój- | zarobić pieniądze na podróż do Europy. Udało 
cza żółta febra, ciągnie ku wielkiemu portuwi, aj mi się to na szczęście i wróciłem z tej istnej ja- 
raczej pędzą go tam poganizcze, których snuje f skini łotrów. 
się cała zgraja. Stają nareszcie w obliczu potwo-| — Tych biednych łud:i — mówił dalej — czexa 
ru-okrętu, nad brzegiem, pieniącyzn się wsbarzoną | jeszcze gorszy los, oni pójdą całkiem w niewolę 
talą. Gdzie tylko oko sięgnie, nie jak woda i nie- | brazylijskich plsntatorów. Zal mi ich bardzo... 
bo, topiące sią w mgła. Nia widać świata, jakby | Ale oto urząd telegraficzny. 
się tu kończył. Rozlega się hasło komendy: „na W Bremerhaven nie widać tak jak w Bremie 
okręt !“ Równosześnia wszczyna mię krzyk prze- | snujących się po ulicach wychodźców polskich. 
rażliwy przerażonych i przostraczosych kobież ij Oprawcy przywożą ich tu z głównego składu w 
dzieci. Bremie, pędzą z dworca kolejowego do portu i 

„Jezusie święty, przanajświętaza Matko Borka į zaraz ładują na okręty. A morze teraz burzliwe, 
Częstachow:ka, ratuj nasi... Ta się nieochybrie | więc podróż bardzo niebezpieczna. — Słyszałem 
potopiwa.. Wolę skoczyć z dziąćmi zaraz do wody, |tu, że parowiec „Darmstadt“, naładowany pol- 
niż wspinać się na to okręcisko!.. Boże święty, |skimi wychodźcami, który stąd wyszedł mniej 
ratuj nag w potrzebie !..“ więcej przed czterema tygodniami, miał się roz- 

Ale to wszystko nie nie pemsga biednej ko- | bić w pobliżu przystani Sanct Vincent. — 
biecie. Mąż łapie ją za reko, a popyckając przed | Szczegółów niepodobna było się dowiedzieć, cza- 
sobą dziatwę, pakuja siłą mocą na okręt, klaąć | mu się też weale nie dziwię, widząc jak tutejszy 
siarczyście na „głupią babę". „Norddeutscher Lloyd“ osłania najmniejszy sz ze- 
Iaca łamie żęce z rozpaczy, zawodzą? na; gół, odnoszący się do brazylijskigo wywozu ludzi, 

' największą tajemnicą. — Rzecz nie do uwierze- 

„Ja nie pojade da Brazylji—tam zjedzą nas | nia, Że nawet w zamym tutejszym porcie tylko z 
dzicy albo pozabijają*. 4 najwięzszgą trudnością dowiedzieć się można o ter- 
, „Dłagie włosy, krótki rozam* — woła mą* | minie odpływu parowca do Brazylji. Całą służba 
rozsierdzony — „kiaj będą nas zabijać, to i my j „Lloyda“ i wszyscy, którzy z nim stoją w związku, 


głos: 


będziewa zabijać. Rusaj napsód, rozumies? bo ci | mają od dyrekcji najsucowsza polecenie nie dawać | 
w Żsdnym wypadku prywatnym osobom jakich- | 


kości połamią. Teraz nie cz3 lementoówać? 
A Katarzyna Kopciowa błaga litości u ojca | kolwiek objaśnień o ruchu kolonizacyjnym do Bra- 

dla dzieci przełęknionych, w niebcgłosy zawodzą- | zylji, jakoteż o wszystkiem co z nim ma pośre- 
cych, których czworo tuli nię do niezzczęśiiwej, | duią lub bezpośrednią styczność. W skutek tego 
zrezpaczonej matki. w mieście nic nikt nie wie. Potrzebowałem kiku 
— À pójdziecie pędraki przeklęte... 
boita?! Czy tn, czy w domu zginąć, wszystko jè- | sprytu, chodzenia od Annasza do Kaifasza, zanim 
dno! Gdzież ja was w Polsce wyżywić mogę, | zdołałem dowiedzieć się o terminio odpływu pa- 
kiedy cała naszą rodzina zarobiła w Żniwa zale- | rowca „Baltimore“ i innych szczegółach zawartych 
dwo 20 rubli, a ja ZA samo komorne muszę pła- | w liście niniejszym. 


cić rocznie 24 rubli... Co wy sobie myślicie?! mapa 
W drodze do Brazylji. 


Raszajcie naprzód, tu nie ma żartów! 
Dsnosiliśmy już, ża Kurjy Warszawski 


Innych, nawet mężezyzn, którzy już tu msją 
Brazylji dosyć, wygłodziwszy się kiłka dni w Bre- 

wysiał apecjalaego korespoadertx do Brzzyśji, ce- 
lon sprawdzenia rozmiarów iu hu em'gracyjtego 


mie i którym na widok okrętu, wzburzonych fal 
i wody bez końca, także „mdło zaczęło sią robić 
koło serca”, ładują poganiacze i służba „Lloyda“ 
prawie słą mocą na okręt. Płacz dzieci i kobiet | 193 BOTA : A 
potęguje się, staje się strasznym,  wzruszojącym | Í OPiaania losu naszych wychodź ów. , Korespen- 
do głębi duszy. Niektóra kobiety mdleją. Jedna de.tem tym jest znany pisarz p. Adoif Dygssiù- 
dziewczynka dostała napadu epileptycznego. Cho- | Ski. Przebiany za chłopa udał ni on z Waczza- 
rych, emdlałych, nieprzytomnych kładą na nosze | WJ do Bremy z partją wychodźców, siedział rą- 
i dalej z niemi także na okręt, dy okrętowej |78% Z chłopami w wagonie 4 klasy i nie cba- 
a dziws:y wcata podejrzenia w ajentach emigracyj- 
iskierki | nyeh Przyjęty został ną okręt jako wychodź:a 
z Galicji. Przed wyjazdem jednąk z Bremy wy- 
zlat do swojej redakcji list następujący: 


komory szpitalnej. 
„W Toruniu wsiądłam do wagonu 4 klasy, 


„ / Handlarze lułzi nie mają w sercu £ 
litości, kamień poruszzłby się prędzej na ten wi- 

udsjąc się do Bremy; wigan taki jeit to kiatką 
12 toket długa, 4 szeroka; na ścianie nepis Opis- 


dok nieszuzęścia, rozpaczy, nędzy ludzkiej! Pa- 

kują biednych wychadź ów na pokład okrętu. Jak- 

że tu straszno! okropnie! Kszamaty ciemne, bru- 

dne, cachnące, dech zapierające gwemi wyziewa- 

mi. Istne ulica lęgowisk, pozbijanych z desek, | 92: „Normala Besetzang: 30 Sitzplaetze, 15 
Stehpiaetze; ala szranki pizepisn przekraczają BIG 
i w wagonie nsliczyłem 50 osob wrsz z dziećmi. 

Pełno tuiżzj wilgoci, temperatura taką, jak w cie- 

piarni dla reślin egzotycznych. 


Widząc tyle drobiazga ludzkiego, niemowist 
przy pieraiach matek, otrzyztnjesz wrażenie, ża w 
tem gorącu dzieci samorzutaiu się rodzą. Na po- 
diodze wszędzie poroziewane jest mleko, weda, 
pełno okru:hów chieba, kości, ściany zamazane 
nędzę i w dodatku jarzmo plantatorskiej niewoli. | masłem, miodem 1 Bóg wie czem. Na poręczy su- 
Po naładowaniu odpłynął dziś parowiec | %23 gią pieluchy i pierzyski z pod maleńkich dzie- 
„Baltimore“ z 1860 polskimi wychodźami, albo | Cì; przytem aż ciemno od dymu z tajk i pźpie- 
raczej białymi niewolnikami do Brazylji, miano- |Tosów. Tam niemowlę parotygodaiowa leży na ks- 
wicie ds Rio di Janeiro z stacjami Antwerpia, | lanach rozespanej matki, do połowy się już sto- 
Lizbona i kiika innych jeszcza przys ani. Przyd- | Czyło, Porusza tłustera: nóżkami i rączkami, a 
wczoraj odszedł z polakmi wychodźcami paro- | Czy nierachome wlepia w światło lampy. Gdzie- 
wiee „Bismark“, przed tygodniem zaś „Hermann“, | indziej między worami, zapadłezy w głąb głową, 
jutro odchodzt „Rhein“, a w pogotowiu stoją w | CHFApie B-tio lub 6-letni chłopiec, Dalej znowa 
p:zystani jeszcze cztery parowce: „Bahia“, „Strąg- | matka, włożywszy dziecię;ia pierś w usta, przy- 
Durg“. „Ocean“ i „Nürnberg“, które prawdopo- | tłoczyła ja całe awym ciężarem i sama zawypia 
dobuie odpłyną jeden po drugim, ponieważ do | w najlepsze. | z... Ą RK m 
B:emy zwożą codziennie „ekstracug.* Z Berlina— y Trzeba się poznajamić z sąsiadami. Obok 
via Charlottenburg-S ;andau-Magdeburg Stendal — | muie siedzi Wiśniewski, chłop z pod Rypina, z 
nowe ufiary tysiącemi, zapas bowiem wychodź- Rokstażcy, wyemigrował z żony i czworgiem de- 
ców, rozkwaterowanych w Bremie, wynosi zawsze | © Z których najstatczy ubłepiec, Teos, jest 8 
6000—7000. Kiedy się skończy ta straszna wę- |lstni. Człowiek ten ms poczeiwy wjraz twarzy, 
kocha dzieci i pieści aiy ciągie z niemi, szcze- 
szedłem | góiniej z najmłodszym  jednorocznym synkiem, 
któremu do zabawy oddaja cjągia swoję fajkę. 
Siedzę na środku wagoau, na bfełku skła- 
danym, który wobie sprawiłem w Toru:iu i mam 
po drogiej stonie z% ząsiadw rzemieślnika, Stani- 
_|slawa W., stolarza, który wyemigsowzł z młodą, 
gadnięty. — Jeżeli pan zechee, to możemy pójść | 0że 18-16inią dziewczynę, Zof,ą £Ł., pochodzącą 
razem, z Pagrot, gwiny Zał, w pow. rypińskim. Sta- 
i Po drodze wszcząłem z nm rozmowę; pyta- GE wypomiza nazwi:kąa: — Ugórz, Głęboczek, 
em go o rozmai czegóły d p hodź- ory. 
a Altaynzgzoa oi dotyezagoa yhp] W dalszym ciągu jesi rodzina żydowska z 


— Biedni ci ludzie — mówił mój interloku-| Drobina. Żydówka z Warszawy, która z Gzwar- 


wygląlem tramny. Kazamaty te, pełne grozy, 
ttrasz16 jak grób. I tu napakowani ‘jak śledzie 
biedni, obałamu:eni, obdarci i oszukani wychodź- 
cy mutzą siedzieć cały mies ae, w tej brudnej, 
tuchrącej ciemniecy długich nocy i dni trzydzie- 
ści. Oxropnie pomyśleć o tem, a cóż dopi:ro 
przebyć taka podróż, ażeky w końcu ginąć w 
Brazylj*, albo daiexo większą jak w domu znosić 


Po odpłynięciu okrętu „Baltimore“ 
wzdłuż „quai* portowego na urząd telegraficzny. 
Nie wiedząc dokładnie, w którym domu on się 
mieści, zapytałem o wskazówkę młod:go człowie- 


— Właśnie idę w tę stronę — odparł mi za 


aimnem pzzenikająta, ściele się Gd nirko przecią- | tor, — idą na zagładę. Ja znam Brazylję dobrze, | giem dzieci jedzie do męża, będącego już w Ame- 


Samowola mocniejszego. Znam ja dobrze tamtejsze | 


Czego się | godzin czasu, wiele tiulu i — nie chwaląc się — | 


| 


g.jących chmur ołowianych a: ku nawej ziemi. | bo byłem w Valparaiso, Rio di Janeiro i Santos. | 1ye; następxie chłop z Kujaw w czarnej kzmizel- 
Dym z licznych kominów, kużni, pieców, zmię.| Jestem z zawodu stolarzem, Berlińczykiem, a na- | ce, z pod której widać czerwone rękawy kaltaa, 
szany s mgłą, zapiera dech człowiekowi. Woda | zwisko moje jest Józef Soczyński. Z kim mam |8 na głowie ma czarny kapsiusz z dażem tot- 
kzniui jednostajnie, Bpienioda dość wysoko idące- ' przyjemność ? em; poprzez bagaźg i worki nie mogę mię prze- 


sie należy do Administracji 
„Przegląda* we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.- Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. E 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysrłające pieniądze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 et. do każ- 
dego listu. 
Miejscowa pronum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2, 


przy ul, Karola Ludwika 5 
ul, Jagielluttskiej Jiczba 4 


ul, Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Dłagoói ma g 9 e, 16 


Biuro dzićuników, ul. Karola Lmdwika liczba 9 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
| Uklo dzis 3 ain 
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dostać do niego, jak i do isnego jasziza, z siwą 
głowa, który do nikogo nia zamówi słowem. 

Nos tą dla maio niezapomniana. Filozof, 
moralista mógłby tu wyprowadzać ciekawe wnic- 
aki; ale artysta może tylko współczuć, wziąć 
də ćuszy cudze cierpiznis, złudzenia i nma- 
dziejc. 

Solarz oparł stę na ramiexia kachazki i 
drzemie, Dzieci Wiśniew.kich spa w różnych po- 
jzyejach; rajwłodszy chłopiec przytnia ote do 
Eigei bia zzcką od ml ka. Stary Wiśzizwski jest 
(ekś zamyśliny: najiżył nikia wsky, czło mu 
| aig zm rszizyła, reckzerzyły cię nozdrza, CZAEne 
lrę:e złażył na kota'ah; moża myśli ned tom, że 

wyprowądajł w Swiat to dzieci, a Big wie, co się 
iz nim i z nim sianie, Czasem daja kulaka ża- 
inir, aby pegrawiła śpiące dziecko, Zydowi s Dro- 
( bona son ne idzie; wata gio wiaśaie miądzy Bra- 
zylją a Nowym Joskiem: 

— Bs trzy czy estery tygodnia piynąć wodą po 
(żółtą febrę, to strach, morska choroba, burze, a 
przytem ludzie mówią, Ż» żydków rząd ds Bra- 
zylji ris wpuszcza. 

Stolarz gię naraz porwał, klykagł na srodku, 
zdjął czayke, wyjął książkę do nabożzyństwa i wi- 
dze, że czyta litanję do Matki Bozkiej. Jego ko- 
chanka, czy narzeczona, świeża, rumiara, udznacza 
gie pełnia bisłutkich zębów, które chętnie poks- 
zujo, i blaskiem oczu, któremi naiwnis rzuca na 
wzzystkie strony. 

Z latzrką na piersiach, z kluczem w ręka 
wchodzi olbrzymi pruski konduktor i dobrodasz- 
nie pyta, rezglądając się po owym chlewiku : 
| — „Lett hier sllas?" 

N:kt mu nie odpowisda. Nawiasem mówią?, 
emigrantów bardzo żle wszyscy traktują. 

Mam przed oczytea ciągła sceny karmienia 
i uspikajania rozpiskanych dziesi; matki niekiedy 
je bijz, to znowu dzją piersi lub cżleba z mio- 
dem. Na najbliżazej stacji wpada sześciu pijanych 
Niemrów robotników, deprą po gławash śpiących 
dzieci i wybuchają wezełą picsską, która dziwnie 
odbija wobee emutnych fizjognomjj i modlitwy 
stołarza. Pragnienie w tym tłoku wszystkich po- 
żera; ale nikt nie chre węjść z dzbankiwa po wo- 
de, aby się nie spóźnić. Oprócz żydów i zasia, 
nikt też Kia umie jednego wow» po niemisekn. 
Stary chłop s kosmykami długich, siwych wła- 
sów, z <dzt:mi wergami, isty mruk, gyrgiel on 
Wśród emigrantów, pierwszy posmdł po wodę i 
sapcił niekiórych, ne mówiąc ani Mowa. 

W cgółe cale to tawatzystwa wygała ta- 
jemnicze, pelne podejrzliwości i wzzyszy niechą- 
taia rozmawizją. Dopieo rozłeżnam pezezeninie 
mapa kolei żelazny.h zrobiła ogromno wrażenie. 
| Zersz zię nachjlił do mego ucha żyd z Drobina 

i pyta: 
| — Co tam satoji napisane ? 

Z dsugiej sirony, Wiśniewski zapytają ci- 
chym glosem: 

— Czy pan daleko jadą ? 

Ja udzją również tajemnżezegoa t- dyskselnie ' 


I 
| 


odpowiadam: 

— Za morzo... 

— I ja zę morze! — rzecze chłop z waztchnie- 
| nas. 

— A co nas tam czeka ? 


— Nie wiem — odrzeękłem. 

Wiśniewski westchnał drogi raz. Dziecko 
żydówki zaczyna strasznia wrzeszczeć i do taje 
jed matki dwa klapsy, a potem piersi. 

Ua Nie dajcie siy tylko oszukiwać sawabóm — 
į mówię do Wiśniewskicgo — ba szkoda waszych 
krwawo zapracowanych pieniędzy. W Brazyjji 
f maże braknąć... 

Wśród takich scen dojechał śmy do Charlot- 
jtenburga. Trzeba tu widzieć salę dka wychodź- 
‘ców. Jest tę eibrzymia sklesiona saierena, w 
| której przy lichem oświetkoniu wypoczywa błuiko 
i 1000 iudzi. W dużym, żelzznym piecu pali sig, 
la erqigranei nazi pięką kartofle, inni zejadzją 
f chleb, alko rzucaj; się do snu ra zie mig. W tym 
itłumia widać jakeś figury, przenikiiwia siedząca 
i oglądzjąca ladzi. Pos acow len subis byl dae- 
i Eé desy emigrantów, leos w Czarłożtarbu*gu zbra- 
(kło mr odwagi; woialem raczej włóczyć nię ze- 
| wnatrz, zwłaszcza, Że to już była g:dzina 6-ta 
rano. 

Około godz. 10 ej wrótiłom znowu do asli 
wychodżzów: Istza wieża Babsi! Jedni się mo- 
dlą cicha, drudzy śpiewają na cały głos: „Kio 
mię w opiekę poda Panu swemu”; jakis elegant 
maczą w ustach grzebich i przyczosoja WłUBy, 
inny z kieszeni dub,ł drewaiane pudełko szu- 
waksu, zdjął buty i czyści, a inny troskliwie roz- 
patrujs bardzo brudną koszulę. Wreszeza, mc- 
dig Big, jedzą, myją się itd. 

T;wa to do godziny 12 w paładnia; e tym 
cezario wehodzi szwajcar i wała: 

— Nach Brennen! 

Teraz porywa się cala gromada, pądzi za 
szwajcarem, jak fala wody, Gnszgc się i przewrA- 
cga: unosząc wielkie pikunki. Szwajsar dopra- 
wąaził ich tak do wamych drzwi, a poen sam 
się wydostaje, ażeby drzwi otworzyć ze strony ze- 
wiiętrznej, gdyż tu w Ścieku miepzdabną; rkacze 
więc po stałach, ławkaca, poprzez ramiona tlama, 
a młodzi żydkowie klaszezg w dłonie i wołzją: 
„Brawo, brawa !“ À 

Po chwili drzwi cię otwarły, pzwajszi wała: 

— Hsrans alles, wog, weg! i s 

Panisw:ż uchodzą za tmigrenia, WIĘC ponie- 
wierają mną kondukierzy i sawajcarzj, a rządko 
kiedy jest czay, zby sis upomnieć o zwije prawa 
patsżera czwartej klzey. I mnie i chłapów chwy- 
tsją ciagla jacys sjenci, wspytuja, Siręczą bilety, 
sie nie darmo; bronię ziskie i chłopów, jak mo- 
gg, Gd tego paskudztwa, jednzkża gtraszaia to 
trade, giyż szał zerokkiwknią na emigraniach 
jest wświekty. | x 

Riad pruski jort prasciwoy emigracji do 
Brasyliji : nie wols utrzymywać Żadnego biura 
w tjm cela, przytajmniej jawnie. Brarylja jast to 
specjalsość Postagalii, a w nici — Nantes», tak 
mi powiedziano w Brrisie. Z tam wszystkie a 
Prusacy żlywatnie popiórtiją Wszystko, byle cbe- 
drzeć. 


Wsiadamy wreszcie na pociąg do Bremy; 
ja szukam wagonu z chłopami, wszędzie zepchane, 
zaledwie sią mogę wpakować do jednego, gdzie 
jest dużo młodzieży. Są te Galicjsria z pod Tar- 
nowa i Rzeszowa, a z nimi catsry redziny słowac 
kie z pod Koszyc. W wagonach już teraz do za- 
mej Bremy rie ma ławek, siedzi się na ziemi. Ja 
tęsknię za Wiśniewakim, żsi mi tego chłopa, tę- 
geknie i za stolarsem; yrzebiegam koło wagonów 
4 ej klas”, wywałuję głośso, odzywają się naresz- 
cie, lecz Wiśniewskiego z dziećmi trudno wycig- 
gnąć, tylko stolarz z kochanką przeszli do mego 
wagonu. Ruszamy. 

Partję gałicyjską prowad:i 28-latni żydek, 
który w wagorie jest bez czapki, t;lko w aksa- 
mitnej kryrace, krzyczy, wywija rękoma. jast bar- 
dzo żywego temperamentu. Pełno tu śmiechu, 
wesołości i grubych konceptów, których nie mo- 
gg powtarzać. Słowacy jzdą do północnej Ameo- 
ryki, piją ciągłe wódkę, w półtorej gofziny są 
wszyscy pjani, śziewajs. Nasi gówyjmowali z krig- 
żek do mabożeńztwa obrazki i przeglądają. jakby 
fotegrafje w albumie. Żyd zsywa sokia chałat, 
kilka kobiet usiadło w okółsk na ziemi i wycią- 
gnąwszy przed siebie rogi, gwarza, płotą baiki; 
dzieci polskich nie ma w ży:a wagonie, są tylko 
słowackie, 

Jeden ze Słewaków pedczodzi do mnie, kle- 
pie po ramieniu, nazywa dobrym człowiekiem i 
wkłada de ust buteikę abym się napil, następnie 
podaje ją innym Polakom, którzy nie ozzczędzsją 
piynu. „Pozzedłem do bufetu — powiada jeden 
z naszych — mówią j:j brojiu, dała, a jakem 
chciał speku, ona asi rusz, Cholera kraj taki!“ 

Możecie sobie wyobrszić, ża mi ciężko bar- 
dzo robić noiaży, bo emigranci są podeirzliwi, 
pytają zaraz, cay mię nis ich opisanie. Zal mi 
nawet oszukiwać tych ludzi debrych bardzo, tyl- 
ko nieświadomych i nieszczęśliwych. Jedea ze Sto- 
waków podprowadza mi swaję żonę i powiada: 
„heska gajdzicką — co?“ Płują strasznia na rze- 
czy, na ciebie, a co gorsza zamykają c'ggle szczel- 
nie okna. 

O 1liej w nocy przybywamy do Bremy, 
gdzie się głównie łapie emigrantów, lecz to opi- 
szę wam w nastopnym liście. 

Adolf Dygasiński", 


Sprawy sejmowe. 


Komisja gospodarstwa krajowego 
obradowała onegdaj nad sprawozdaniem Wydziału 
krajowego o przeprowadzonych w r. z. meliora- 
cjach i wyraziła życzenie, aby w przyszłości za- 
jęto się gorliwiej melioracjami w północnowscho- 
dniej połaci Galicji w dorzeczach Pełtwi, Bugu 
i Stryju. Na tem samem posiedzeniu uchwalono 
udzielić 1200 zł. subwencji Towarzystwu uprawy 
tytoniu pod warunkiem, że Towarzystwo projekt 
użycia tej subwencji Wydziałowi do ocenienia 
udzieli i Towarzystwo gospodarcze ów projekt 
zatwierdzi. 


x * 
* 


Komisja rewizyjra ukończyła już obra- 
dy nad projektem nowej instrukeji dla Wydziału 
krajowego. W pełnej Izbie przedstawi tę sprawę 
pos. Dr. Madejski. 

* 
* * 

Komisja gminna uchwaliła wezwąć Wy- 
dział krajowy, aby nie czekając na zminnę ustawy 
gminnej dła gmin wiejskich przedłożył na nastę- 
pnej sesji projekt ustawy, ustanawiającej sądy 
gminne w sprawach miejscowej policji. Referen- 
tem tego przedmiotu w Sejmie będzie pos. Dr. 
Fruchtmann. 

* wi * 


kło humorystycznych epizodów tak, że zapomnieć 


można było na chwilę, jak straszna zbrodnia jest 
przedmiotem rozprawy. 

Przewodniczący i prokurator zręcznie badali 
świadków, którzy prawie wszyscy po polsku ze- 
znzją, a obrońcy ze swej strony silili się na o- 
słabienie oskarżenia. Dla obrońców, prawie samych 
młodych adwokatów albo pomocników adwokac- 
kich, polem popisu jest ten proces, o którym ca- 
łą Rosja i zagranica pisze, to też indagują świad- 
ków, stawiają wnioski, a przewodniczący, przy- 
znać to muszę, zostawia zarówno im jak i oska- 
rżonym wszełką swobodę mówienią. 


rosyjskie, a zresztą nie jest to proces poli- 


tyczay. 


Stróżowa z domu przy ulicy Sliskiej, pono- 


wnie przywoiana, zeznaja, że po pożarza widziała 


na drugiem pedwórzu syna Skublińskiej , trzyma- 


jącego w poduszkach nicżywe dziecko. 
Skubl. To dziecko Żyło, 
konwulsje. 


Karolina Bresling młoda, przystojna dziaw- 
czyns, była kilka razy w mieszkaniu Skublińskiej. 
Raz widziała tam czworo dzieci w jednej kołys- 
ca, a dwoje na łóżku. Gdy drugi raz przyszła, 
kazała Zdanowska, giostra Skublińskiej, czem. rę- 


dzej nakryć dzieci. 


Zdanowska sprzecza się za świadkiem i 
utrzymuje, że niekazałą nakrywać dzieci tylko je 


zakołysać. 


Bresling tudzież Bobrowska, słażąca domu 
po drugiej stronie ulicy potwierdzają, że Kupko- 
wa dobrze się z dziećmi obchodziła i często j 


pieściłs,. 
Świadek Borowski 


Łuckiej w jednym domu ze Skublińzką. Widział 
on, jak Skublińska i Zdanowska codzień po 
ośmioro dzieci wynosiły czy dzieci te były 


martwe. czy też żywe, tego świadek nie wie. 

Obrońca Stankiewicz. 
cie, ża to dzieci wynoszono, 
manatki ? 


Świadek. Gdzie tam mąnatki. Widziałem 


twarze dzieci. 
W tym 


mieszkał świadek Wild, 


wise: „Co tobie do tego“. 


Jeden z obrońców: Wyście byli kochankiem 


młodej Emiiji Zdsnowskiej ? 
Wild. A bjłem. 


Emilja Zdanowska zrywa się zap.rz ona 

z łąwki, Co? a w imię ojca... jesztze takiego Łk 
az 
jeden był tylko u Skubiińskiej pijany jak Bela i 
ż0- 


chanka mi nie stało. Jago nie znam wcale. 


wpuścił wrong do pekoju. Powiedziałam ma, 
by się wynosił i tyle naszej znajomości. 


Następnym świadkiem był Gałecki, ter- 
minator u tiumniarza Miłęckiego, ten sam, który 
gdy w war- 
sztącie trupy dziecęce do trumienek wkładano. 
Chłopak to, jak to mówią „kuty na cztery nogi“ 
„Nie wiem — 
tudzież 
że wcale nie 


ną ulicy stał na czatach wówczas, 


na wszystkie pytania odpowiada : 
nie widzisłem — nie pamiętam*. 
majster jego Milęski utrzymują, 
znają Skublińskiej. 

Dwóch następnych świadków zeznaje, 
mleka kupowała Skublińska dia dzieci. 
dziesięciorga czy dziewięciorga dzieci, 


On, 


decyduje kurator, 


Nie dziw, 
proces ten zbyt jest rozgłosnym, idzie więc tu o 
pokazanie światu, jak pięknie urzędują sądy 


tylko miało 


mieszkał na ulicy 


Skąd wy wie- 
moża to były jakie 


samym domu przy ulicy Łuckiej 
który podaje, że za- 
meldował raz w policji, że Skablińska dzieci mę- 
czy i nia karmi ich, ale rewirowy wypędzii go mó- 


ile 

Oto dla 
kupowała 
dwa razy dziennie po pół kwarty mieka, a czą- 
sem po kwarcie. Dozorca szpitala Dzieciątka Ja- 
zus Borecki, opowiada obszernie, w jaki to 
sposób przyjmują dzieci do szpitala. O przyjęcia 
którema wolno uznać przed- 
łożone świadectwo za dobre albo też za niawy- 


- = 


znaczy, stara się on wykształcić konie wedle 
prawideł dawnej szkoły i pokaząć, co możną 
zrobić z konia przez racjonalne ćwiczenie jego 
kości i muszkułów. Powiedziałem, że cel ten jest 
idealny, gdyż praktycznej wartości nie ma on 
dzisiaj, jakkolwiek racjonalna obrabianie muszku- 
łów końskich mające na celu przełożenie punktu 
ciężkości na tylną część ciała i dzisiaj ma wielką 
wartość, a właśnie ten rodzaj tresury był krite- 
rjum dawnej szkoły jazdy. Koń w teu sposób 
wykształcony jest wytrwalszy a jeździć na nim 
jest daleko przyjemniej. Tej szkoły trzymali się 
starzy mistrze Federiga Gris», Płuvinel, la Gue- 
rinićre, książę Newcastle i inni, a wedle tej 
szkoły może koń tylko wiedy jeżdzić, jeżali się 
w nim wytworzy sztuczną równowagę. Szkoła ta 
polega w ćwiczeniach na ziemi i nad ziemią. Do 
pierwszych należy t. z. praff, kłus szkolny, galop 
szkolny, krok (stępo) hiszpański, i chodzenie bo- 
kiem, do drugich rozmaite skoki i wapinanie się 
i przysiadanie, jak levade, terre a terre, demiair, 
nizair, courbette, eroupade, langxde i capriols. 
Wszystko to ma na celu wytworzyć w koniu 
sztuczną równowagą i uczynić jego muszkuły i 
stawy nadzwyczaj gibkiemi. 

Widzimy nieraz w cyrkach konie „tresowa- 
ne w wyższej szkole jazdy“, kto jednak nie wi- 
dział konia z hiszpańskiej ujeżdżalni, ten nie wi- 
dział wcale konią wytresowanego „w wyższej 
szkole”. W cyrkąch widzimy tylko konie, wyuczone 
do sztuczek, wykonywanych przeważnie tylko 
przedniemi nogami, podczas gdy wyćwiczenie tyl- 
nych nóg wymaga długoletniej tresury i tylka 
w hiszpańskiej szkole uzyskane być może. 

Nie wszystkie konie dadzą się wyuczyć, ko- 
nie pełnej krwi już nzjmniej, zresztą hodowla 
ich ma całkiem inny cel. W dawniejszych stule- 
ciach używano do wyższej szkoły przeważnie tylko 
koni hiszpańskich, gdyż s% nie tylko bardzo po- 
jetne, ale całą budowa ich ciała t. j. wysoko osx- 
dzona szyja, silny zad i wysckie nogi wybornie 
do tych ćwiczeń się nadają Konie, znajdujące się 
dziś w ujeżdżalni hiszpańskiej w Wiednia są także 
pochodzenia andaluzyjskiego. Próbowano mięszać 
rasę andaluzyjską z arabską, lecz zaniechano 
tego, gdyż okazało się, że mięszańce nie są tak 
przydatne jak czyste andaluzyjskie. W ujażdalni 
hiszpańskiej znajduje się 33 ogierów andaluzyj- 
skich, prawie wszystkie siwosze. 

Konie z hiszpańskiej ujeżdzalni wytresowane 
przedstawiają się wspaniale tak pod wierzchem 
jak w zaprzęgu. 


Ce COŁLIJZG. 


Lwów 8 listopada. 


budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


cielem szkoły etatowej w Zawadce Rymanowskiej. 


we Lwowie, 


skemu deputacja złożona z pezesa Koła p. Wilczyń- 


jewicz , 


Dar. Najj. Pau udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Wołczuchy w powiecie gródeckim, na 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała ks. Jana Tyrkę, stałym nauczycielem religji 
obrządku łac. w Bzkole etatowej 4 klasowej męskiej 
w Oświęcimiu; Józefa Wyszyńskiego, stałym nauczy- 


Konkursa. W Galicji są do obsadzenia dwie 
posady komisarzy skarbowych. Podania należy wnieść 
w przeciągu 4 tygodni do krajowej dyrekcji skarbu 


Posada asystenta kasowego jest dv» obsadzenia 
przy kasie prowentowej w Krynicy. Podania należy 
wnieść najpóźniej do 21 listopada b. r. do prezy- 
djum dyrekcji lasów i dóbr państwowych we Lwowie, 

Dyplom na członka honorowego tut. Koła 
literazko-artystycznego wręczyła wezoraj dr. Ks. Li- 


Temperatura. Termometr F 11° R. Barometr 
754°, Dzień pochmurny, ale ciepły. 


Zmarli. W Rze;zowie zmarł Mieczysław Ggo- 
magister farmacji i rezerwowy porucznik 
obrony krajowej. — Wiktorja z Turczyńskich Czyż, 
żona nauczyciela, zmarła w Dublanach w 19 r. życia. 

Z Nowego Sącza nam piszą : 

(W D.) Niewiem, dlaczego włościańskim dzie- 
ciom, które o milę na cały dzień do szkoły przycho- 
dzą, w południowych godzinach nie pozwalają pozostać 
w szkole, lecz wydalają je z sal szkolnych i bramę 
za niemi zamykają, tak że one przerwę poładniową 
spędzać muszą na ulicy, zamiast uczyć się w klasie 
na po południu, i albo dla zabicia czasu bawią się 
z ulicznikami, albo idą do szynka, aby się zagrzać. 
Wołamy oświaty dla ludu, a gdy ten z daleka garnie 
się do szkoły, to musi niestety swą naukę zdrowiem 
i demoralizacją okupywać. Czyjał tu wina? Prosimy 
p. dyrektora, aby zechciał wejrzeć w tę sprawę i za- 
pobiedz temu. 


Pomimo łe mamy Towarzystwo amatorów pod 


kierownictwem p. Grzyba, nie zaniedbują przawdziwi 
artyści zzawoda odwiedzać naszego miasta. I tak dnia 


29 z. m, odwiedził nas znany aktor p. Szukiewicz i 
dał nam w kasynie wieczorek humorystyczno-wokalny. 
Złożyło się na to kilka uiworów, jakoto: „Za późno, 
„Jasiek, preclarz*, typ z 
życia. — „Fofigiel był“, komiczna scena lokaja. — 
„Błyszcząca nędza“, monodram z deklamacją. — „Ba- 
zyli Samowar*, przedmieszczanin lwowski. — Pomimo 
tak obfitego programu artysta grał przewybornie, a 


mój panie!“ monolog. 


publiczność bawiła się bardzo dobrze. 


We dwa dni później (dni 1 bm.) czytelnia ko- 
zaprosiła przejeżdżłającą 
przez Sącz p. Zdezińską, artystkę dramatyczną z Po- 
znania; p. Ed. Rigera i p. Niedzielskiego, artystów 
do urządzenia jednego wieczorku 
artystycznego. — Program wieczorku był nader uro- 
Odegrano: „Pierwszy raz“, monolog Ku- 
„mińskiego; „Czyja wina?*, obraz dramatyczny Sien- 
„Kapral na uriopie*, monolog Fiszera; 
„Biała suknia“, deklamacja; „Lapta na myszy“, Ko- 
medja w jednym akcie; „Tyrteusz*, wiersz Anczyca, 
a publiczność mając 
przedsmak stolicy, nagradzała artystów grzmiącemi 


lejowa, zazdroszcząc kasyna, 


krakowskiej sceny, 
Zmaicony. 


kiewicza ; 


Gra artystów była wyśmienita, 


oklaskami. 


Czytelnia kolejowa rozwija się pomyślnie dzięki 
skrzętności wydziała, który jużto odczytami, już wie- 


czorkami umie zasilać swe szczupłe fandnsze. 


Nasze Towarzystwo dramatyczne również krząta 
się pilnie oXuło uprzyjemnienia mieszkańcom miasta 


naszego długich wieczorów zimowych. 


wypłacono klientowi za wiele o 200 zł. 


wnie kwotę. 


i z własnej kieszeni dołożył tę kwoię. 


miesiącami. 


ra. Owóż obecnie pokazuje się, 


dimirów jest spokojnym „człowiekiem, 


„Lepiej późno, niż nigdy*. Przed laty kilka- 
nastu w jednym z większych baaków wiedeńskich 
S.bował on 
je najspokojniej do pulacesu, lecz w lat osiemnaście 
trapiony wyr:utami sumienia, zeznał to na spowiedzi 
i oddał spowiednikowi przywłaszczoną sobie niepra- 
Zarządzone w skutek tego dochodzenia 
wykazały, że rzeczywiście ówcze.ny kasjer banka, 
zajmujący dziś zaszczytne stanowisko w wiedeńskiej 
hau e finance, pomylł się przy wypłacie o 200 zł. 


0 zamachu na życie gabernatora niżno-nowo- 
grodzkiego, jenerała Baranowa, pisaliśmy przed kilku 
P.saliśmy wówczas, na wiarę pism ro- 
syjskich, że gubarnatora napadł w jego własnej kan- 
celarji niejaki Władimirów i strzelał doń z rewolwo: 
że jen. Baranów, 
słynay z tego, iż podczas wojay wschodniej wymyślił 
bitwę m»raką, której wcale nie było, i chełpił się 
zwycięstwem nad tureckiemi paucernixami, i tym ra- 
zem skłamał setnie, gdyż oskarżony o zamach Wła- 
a rewolwer, 
z którego miał on rzekomo strzelać do Baranowa, 
jest własnością gubernat ra i wedle orze zna rze- 
czoznaw'ów wcale nie był nabitym. Rezultat sądowe- 


Massiniego znajdziemy je z pewnością. Taka to m 
cecha tycia stolicy ! 

Korespondencja Redakcji. Wp. dr. F. w Pod. 
hajcach. Listów z podróży dotychczas na język nie 
miecki nie tłumaczono. Co się zaś tyczy drugiego 
pytania, to ządzimy, łe publiczność niemiecką chę: 
tnieby „Listy“ czytała; zysk zaś materjalny z wyda- 
wnictwa tego, zależy li tylko od tego, czy Wp. ma 
nawiązane stosunki z niemieckiemi firmami wydawni= 
częmi, , 


Teatr. Dzisiaj w sobotę „Biedny Jonatan“, 
operetka w 3 aktach Millóckera. Nową wystawa. 
Jutro w niedzielę po południu: „Krakowiacy i Gós=" 
rale“, cpera narcdcwa w 3 aktach J. N., Kamińskie 
go. Muzyka K. Kurpińskiego. Wieczorem „Honor“ 
komedja w 4 aktach H. Sudermana, | 


p | 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Hermann Sudermann autor przedsta. 
wionej wczoraj po raz pierwszy w teatrze naszy 
komedji p. t.: „Honor“ znanym jest już od dawnś 
w literaturze niemieckiej, jako powieściopisarz, głoś” 
nym jednak na całą Europę stał się dopiero od 
kilku tygodni, t. j. od czasu, kiedy dzienniki ber4 
lińskie roztrąbiły na świat cały wieść, że w Berlinić 
nie pozwolono przedstawić najnowszego jego dramatu 
p. n: „Sodoms Ende“. Nawiasowo powiedzieć musi 
my, iż po zniesieniu zakazu przedstawiono onegd 
sztukę tę w Berlinie, i wbrew wszelkim oczekiwa 
niom, zadając kłam rozsiewanej przed jej wystawie” 
niem reklamie, sztuku ta, jak wczorajszy telegram d0* 
niósł, upadła. | 

K medję „Honor“ publiczność niemiecka zn 
od dawna, i dość pochiebnie ją przyjęła. W Wiedni 
szczzgólniej cieszyła się ona nawet powodzeniem 
Dla czego, nie wiemy! Być może. że cała tendencj 
jej trafia do przekonania Niemców, albo że niektórś 
prawdziwie świetne sceny, istne arcydzieła, zawarić 
w sztuce, zacierają niemiłe wrażenie całości — m 
jednak na nią się nie zgadzamy, Oddawszy autorowi 
słuszność iż dzielnie umie władać piórem, że znś 
dokładnie scenę, musimy zaznaczyć, iż cała sztukć 
pozostawiła nam wielki niesmak. 

Tłem, na którem autor narysował swe dzieło 
jego myślą przewodnią, która jak nić czerwona snuj 
się przez całe 4 akty, jest pytanie: „Co to jest ho 
nor?* Odpowiedź na nie wkłada autor w usta hr 
Trasta, który w życiu swem nieraz boleśnie doświad 
czył, co to jest honor. Ilr. Trast był oficerem. Żyją 
wesoło, nie liczył s.ę z groszem, a raz zasiadłszy dl 
zielonego stolika przegrał jednej nocy 90.000 m% 
rek, których nie miał, Dług karciany to dług hono 
rowy, w 24 godzinach zapłacić się go powinno. Led 
niestety ani on, ani ojciec jego pieniędzy nie maj% 
więc Trast jako człowiek niehonorowy dostał dymi: 
sję. Zrozpaczony chce już przeciąć nić swego żywotśr 
rozmyśla się jednak, a uznawszy, że postąpi daleki 
więcej honorowo, jeśli będzie żyć i pracować, abý 
zwrócić dług swój, wyjeżdża do Indyj, gdzie też W 
istocie w krótkim czasie dorabia się miljonoweg 
majątku. W Indjach zapoznaje się on z Robertem 
Heineckem, który jako prokurzysta załatwia ta 
sprawy handlowe domu „komercienrata* KRW. 


Trast poznawszy tego szlachetnego młodzieńca, vfiaro 
wał mu swą przyjażń i pokochał go jak brata. RO% 
bert, choć pilnie i sumiennie spełnia swoje obowią” 
ki, tęskni ciągle do ojczyzny, do swych rodziców: 
tęskni do ich uścisku, chciałby usłyszeć ich głosi 
zobaczyć swych krewnych, aż wreszcie gdy nadeszłi, 
chwila, że mógł zamiaru swego dokonać, bez szkodj 
dlą domu, u którego był w usługach, wyjeżdża dł 
Europy. Z nim jedzie także jego przyjaciel hr. Trast 
W Europie nadarza się Trastowi bardzo często spo 
sobność wypowiadania swych pięknych zdań o pojęciu 


skiego i dwóch członków wydziału. Wręczając ozdo- 
bnie wykonany dyplom, przemówił p. Walczyński. 
Rzekł on, że członkowie Koła czcząc w prof. Liskim 
zasłużonego męża nauki i pamiętni, iż przed laty 
dziesięciu był on pierwszym jego prezesem, postano- 
wili obdarzyć go najwyższym zaszczytem, jakim roz- 
porządzają, to jest obywatelstwem honorowem. Prof. 
Liske ózięsując xa ten zaszczyt, wypytywał się szcze- 
gółowo o rozwój Koła i o jego Kierunek i wyraził 


starczające. 

Słażąca Balcerzak oddała swoje dziecko 
Skublińsciej, za pośrednictwem rajfarki. Dziecko 
po ośmiu dniach umieściła Skablińską w szpitalu 
i wręczyła jej kwit przyjęcia. 

Obrońea Szczekowski, Powiedzcie mi, 
kto był ojcem waszego dziecka? 

Świadek (z dumą). Tyle tylko powiem 
wieimożnewu panu, że był z austrjackiego 
pałka. 


Komisja szkolna załatwiając sprawozds- 
nie krajowej Rady szkolnej o szkołach średnich 
uchwaliła rezolucję, wzywajgcą rząd, aby w naj- 
krótszym czasie przedłożył Sejmowi do uchwale- 
nia projekt roczganizacji szkół realnych, już teraz 
zaś ucegulował plan nzak w azosób zgodny z ich 
celem. 

Równocześnie wyraża rezolucja życzenie, aby 
zakładając nowe gimnazja tworzyć przedewszystkiem 
samoistne gimnazjum z istniejących już klas równo- 


naukowych przez założenie towarzystw: bistoryczne- 


życzenie, aby Koło, usunięte od poważniejszych prac 


istoty honoru. Materjału do tego dostarcza mu Ro 
bert. Robert jest synem ubogiego robotnika, którego 
raz podczas jakiejś uroczystości w domu radzcy Müb⁄ 
lingka przejechał powóz tak nieszczęśliwie, iż złamał, 
mu nogą i rękę, i uczynił go niezdolnym do prasy. 
Miihlingkowie ulitowali si: nad biednym kaleką, dali 
mu bezpłatnie pomieszkanie w oficynach swego domu! 
a syna jego Roberta wykształcili własnym koszte rod 
i zrobili go pierwszym swym urzędnikiem, 

Z sercem przepełnionem miłością, z tęsknotą 


go śledz.wa wysoce skompromitował Baranowa, po- 
starał sę przeto o umorzenie śledziwa i skręcił łeb 
cał"j sprawie. 

Przedstawienie amatorskie z obsadą ról przez 
osoby z najwyższych sfer, odbyło się w willi Wart- 
holz pod Reichenanem w dniu imienin arcyks. Ka- 
rola Ludwika, O:o w jednoaktówce „Poskromienie 
złośnicy* wystąpili przed publicznoś:ią sami człon- 
kowie rodziny cesarskiej, a mianowicie arcyks. Ferdy- 
nand d'Este i arcyksiężniczki: Małgorzata, Ananciata 


rzędnych we Lwowie i Krakowie i aby wszędzie, 
gdzie istnieją w gimnazjach stałe klasy równo- 
rzędcee, mi:nował rząd stałych nauczycieli nad- 
etatowych, co najmniej po jednym na każde dwie 
kląsy równorzędne. 

Rezolacja poleca wreszcie Wydziałowi kra- 
jowemu, aby w porozumieniu z wydziałami filo- 
zoficznemi obu Uniwersytetów krajowych i z Radą 
szkolną krajową zorganisował szafanek stypendjów 
w taki sposób, aby przez to zapewsić regularny 
przybytek sił nauczycielskich dia gimnazjów. 

W końcu wzywa rezolucja rząd, aby pomno- 
żył liczbą posad nauczyciełi języka niemieckiego 
iaby jak najrychlej zaprowadził w szko- 
łach średnich galicyjskich stosowne 
umundurowanie uczniów. 

Referentam tej sprawy jest rektor Za- 
krzewski. 

* M * 

W dalszym ciągu obrad nad sprawą kul- 
parkowską uchwaliła komieja budżetowa re- 
zolucję do Wydziału krajowego, wkładając nań 
obowiązek zwołania aukiety w celu zbądania ca- 
łego ustroju zakładu kuiparkowskiego, a w szcze- 
gólności, czy odpowiada celom humanitarnym 
i leczniczym. Do ankiety powołani być mają ci 
członkowie korporacyj naukowych: fakuł'etn me- 
dycznego i towarzystwa lekarskiego lwowskiego, 
tudzież krajowej Rady zdrowia, których korpora- 
cje te wskażą, następnie wezmą udział w ankiecie 
referent spraw sanitarnych w Wydziale krajowym 
i referenci komisji budżetowej i sanitarnej tj. pp. 
Kozłowski Włodzimierz i Trzecieski. Nadto może 
być zaproszony do ankiety rzeczoznawca z poza 
granic kraju lub państwa i ną ten cel uchwaliła 
komisja budżetowa kredyt 2.000 zł. 

Ankiecie przyznz:ne ma być prawo takie za- 
rządzić badania, jakie tylko za potrzebne uzna. 

Komisja budżetowa ułoży szereg pytań i pun- 
któw, na jakie odpowiedzieć hędz e miała obo- 
wiązek ankieta; Wydziałowi krejowemu przysłu- 
guje prawo uzupełnić te pytania  swojemi, 
a nadto ankieta może zamieścić własne pytania 
i odpowiedzi w kwestjach jakie poruszyć będzie 
chciała. 

Nadto uchwaliła komiaja budżetową przed- 
łożyć wniosek na wzmocnienie komisji dia opieki 
nad obłąkanymi o 2 członków, po jednym z wy- 
działu lekarskiego na krakowskim uniwersytecie 
i z krajowej Rady zdrowia. Jakie atrybucje mają 
być przyznane komisji opieki nad obłąkanymi 
rozstrzygnie ankieta, 


Z izby ssdowej. 
(Morderczym niemowląt.) 
Warszawa 6 listopada. 


(P) Wezorajsza rozprawa kyla bardzą oży- 
wiona. Podczas przesłuchania świedków nie bra- 


stajniach. Ceł sego 


Tu całe audytorja's homerycznym wybuchnę- 


ło śmiecheta. 


trzabna do umieszczenia dzieci w szpitalu 


świadectwo brał po 10, 12 i 18 rubli. 


talu, to też Polkowszi wyztawiał takim na wsi 
chrzezonym dzieciom świadeetwa, że jeszcze wcale 
nie są chrzczons. 

Świadek Jankowska szurowała raz za 
Skublińską podłogę u Polkowskiego, który obie- 
cał im za to zapłacić, ale nie nie zapłacił. 

Polkowski (oburzony) To nieprawda. 
Zresztą u mnia podłoga wankowana była — ot 
nieszczęście, żom w taką szajkę popadł. 

Krystyna Wąż, młoda, przystojna dziew- 
czyna, zeznaje, ża mieszkała przez miesiąc u 
Skublińskiej, ale jej prawie nie zna. 

Skubłińska (zrywa się i woła głośno): 
Co? Ona mnie nie zna? Ja jej dziecko oddałam 
do szpitala. 

Przew (do świadka): Prawda to? Wąż 
(zmięszana, półgłoazem): Tak, córeczkę. 

Od tej chwili nie możca było już ani sło- 
wa wydobyć od tej dziewczyny, tak była sttwo- 
żona. 

Pomocnik komisarza cyrkułu Rodkiewicz ze- 
znaja, że Polkowski zmuszał pisarzy do wystawia- 
nia świadectw. Pomimo małych dochodów żył Pol- 
kowski suto, a oddaleny ze ałużby kupił sobie 
sklep za 700 rubii. 

Na tem przerwano rozprawą. 


Maly Fejleton. 


Hiszpańska ujeżdżalnia w Wiedniu. 


Niemiecki major Ryszard Schönbeck zwie- 
dzał niedawno stadniny rządowe w Austrji i Wę- 
grzech i opis:ł spostrzeżenia swe w dziennikach 
berlińskich. Najbardzej zwróciła jego uwagę ujeż- 
dżalnia hiszpańska w Wiedria i jej poświęcił 
najdłuższy opis, który tu podajemy: 

„Wiedeń posisdą w swych murach instytut 
mało znany, a jednak jedyny na całym świecie, 
w którym kultywują dawną sztukę jeżdżenia 
konno naszych przodków, t. j. hiszpańską szkałę 
Jazdy. Zə ujeżdżalnia ta jeszcze istnieje, zawdzię 
czyć należy jedynie hojności cesarza Franciszka 
Józefa, który objął ją na swój koszt po r. 1860, 
gdy reprezentacja dolnej Austrji chciała ją znieść 
jako bardzo kosztowną a nie rentującą sig. 

Niezmiernie wielka ujażdżalnia, otoczo ia 
szeregiem wspaniałych kolumn, mieści się w ja- 
dnem sk zydłe pałacu cesarskiego, konie zaś tam 
ujeżdżane znajdają się w pobliskich okazałych 
instytutu jemat idealny, to 


Antonina Węgier opowiada obszernie w 

jaki to sposób Połkowski robił Świadectwa są 
A 
Dziecko 
na wsi chrzczone trudno było umieścić w szpita- 


go, mickiewiczowskiego, przyrodniczego, prawniczego 
i w. i. zechsiało przynajmniej urządzać pogadanki o 
najnowszych piodach literatury lżejszej i na tej dro- 
dze zapoznawać swoich członków z każdoczesnym 
stanem tej gałęzi literatury. 

Egzamina pisemne (klauznrowe) dla kandyda- 
tów stanu nauczycielskiego szkół gimn. i realnych 
rozpoczną się dnią 28 b. m. 

Zamknięcie gimnazjum W skutek wybuchu 
płonicy i błonicy w zabudowaniu gmacha gimnanjal- 
nego w Sanoku, zamknęło starostwo gimnazjum w 
Sanoku do dnia 10 b. m. Dałsze w tej mierze po- 
stanowienie zależy od Rady szk:lnej. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj o gedzinie 
wpół do siódmej więczorem w domu przy ul. Fran- 
ciszkańskiej l. 9, usiłował odebrać sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru Władysław Wojciechowski, 24- 
letni czeladnik introligacorski Strzał skierowany w 
głowę nie spowodował bazzwłocznej śmierci, lecz nie 
ma najmniejszej nadziei urzymania samobójcy przy 
życiu. Powcdem rozpaczliwego czynu była nieszczę- 
śliwa miłość. 

Uprowadzenie dziecka. Dnia 15 z. m. znikł 
pięcioletni syn zarobsika Karola Karpińca, Michał, 
zamieszkały przy ul. Szeptyckich 1. 37. Ojciec chłop- 
ca, który bardzo skrzętne rozpoczął poszukiwania za 
swym synem, odnalazł go dopiero teraz w Kulparko- 
wie, u tamecznej żebraczki Zofji Król, która upro- 
wądziła chłopca z przed mieszkania jego ojca, by 
przy żebrania widokiem dziecka wzbudzać u przecho- 
dniów litość. Królowa znajduje się już w rękach 
sprawiedliwości. 

Nieporządek na chodnikach naszych ulic wzma- 
ga się z nastanem pory jesiennej, a wzrasta prze- 
ważnie przed domami właścicieji żydów, którzy bądź 
obywając się zupełnie bez dozorców kamienicznych, 
bądź płacąc ich bardzo nędznie, szydzą z rozporzą- 
dzeń policjii magistratu i wcale nie dbają o utrzyma- 
niu chodników przed swojemi domami w jakim ta- 
kim porządku, Po kupach błota zalegających cho- 
dnik, po śmieciu nieuprzątanem całemi tygodniami 
nie tradno odgadnąć, ża właściciel przyległej kamie- 
nicy, to żyd, któremu ani w głowie, że przechodnie 
padają na oślizłych chodnikach, kiedy obok przed 
innemi domami nie ma ani krzty błota. Ze w tem, 
co piszemy, nie ma ani trochę przesady, wystarczy 
przejść wzdłuż ulicą Kopernika, Sykstuską, Halicką. 
Z chwilą zbliżającej się zirny, kiedy nastanie mozel- 
niejsza praca przy oczyszczaniu chodników, powinien- 
by magistrat wejrzeć w te nieporządki i surewemi 
karami zmusić właścicieli do utrzymywania chodni- 
ków chociażby w znośnym stanie. 

Ofiary. Dla biednego staruszka, Macieja Błoń- 
skiego, otrzyrialiśimy od X. N. N. ze Lwowa 2 zł, 

Na dokończenie budowy Kościoła rz. kat w 
Kuczarmiku na Bukowiaia otrzymaliśmy 2 zł. od 
Nauczycielki z Brzezowa % intencją podziękowania 
Panu Bogu za otrzymane łaski i dobrodziejstwa Jego. 


i Elżbieta. Grać miano wyb raie, 
szeństwa o rzymała młod:iutka arcyks. Kiżbieta, któ- 
rej padło w udziale przedstawiać sędziwego krawca 
z siwą po pas bruda. 


Głośna przed dwoma miesiącami sprawa 


owego niemieckiego telegramu, Który « doniesianiem 
o grożącej Pes:towi powodzi, wysłał węgierski pre- 
zydent ministrów na dwór cesarski w Szekelynid, 
przyjdzie niebawem przed kratki sądowe. Oskarżenie 
nie jest skierowane przeciw urzędnikom telegrafu, 
lecz przeciw jednemu z współpracowników dziennika 
Egyertertes. On to bawiąc w Szekelyhid i często na- 
chodząc biuro telegraficzne, zabrał stamtąd Kopię te- 
legramu, ogłosił ją w swoim dzienniku i wywołał 
wrzawę w całem dzieouikarstwie węgierskiem i gro. 
my oburzenia na ministerstwo, iż ono wbrew równo- 
uprawnieniu języka węgierskiego używa mowy nie- 
mieckiej w swoich korespondencjach. 

Maszyna do dojenia krów. Towarzystwo rol- 
nicze w Ayrshire w Anglji używa do dojenia krów 
osobnego aparatu. Maszyną tą można wydoić odrazu 
sześć krów bez najmniejszej dla nich uciążliwości. 

Nowa choroba. Peiersburskie dzienniki dono- 
szą, że nad Newą pojawiła się nowa choroba, nie- 
znana dotąd w medycynie, a bardzo zaraźliwa, U cho- 
rego puchną nagle gruczoły na szyi i koło uszu, go- 
rączka raptownie rośnie, głowa boli strasznie, chory 
jest niezdolny do żadnej pracy i nie ma apetytn. 
Taki stan trwa trzy dni, poszem wszystko ustępuje 
i chory wraca do zdrowia, Minuta utrzymuje, że w 
Petersburgu jest teraz parękroćstotysięcy osób cha- 
rych na tę chorobę, 

Rubel i ross. Z Petersburga nam piszą : 

„W politycznych i handlowyeh sterach tutej- 
szych zajmują się żywo projektem zredukowania ro- 
syjskiej jednostki monetarnej. Liczne głosy wystę- 
pują z twierdzeniem, Że rubel, jako jedaostką mo- 
netarna, jest wielkością za datą, że należy, idąc za 
przykładem Francji, posiadającej frank, lub Niemiec, 
które wprowadziły markę, dać Rosji nową jedaostkę 
monetarną, znacznie mniejszą. I oto niektórzy propo- 
nują, żeby nowa jednostka monetarna równała się 
czwartej części rubla i miała nazwę „ross“ i żeby 
podzielić owego „rossa“ na sto „so.ek* (centimes) 
i tę właśnie wielkość uznać za jednostkę monetarną 
państwa. Nie umiem dzisiaj nic powiedzieć o tem, 
jak się na tą sprawę zapatreją sfery decydujące, 
wszelako nie da się zaprzeczyć, że rubel, jako je- 
dnostka monetarna , jest istotnie za wielki i że za- 
stąpienie go jednostką o mniejszej wartości byłoby 
zmianą bardzo pożyteczną , chociażby ze względów 
ogólnej oszczędności. 

Zanim wszakże do:zgkamy się tych „rossów* 
czy tam „czetwiertaków*, jak chcą inni, dużo jeszcze 
wydamy „rubli*, zwłaszcza, łe niebrak sposobności 
po temu. Do różnych bnlów, maskarad i teatrów 
przybywają jeszcze dla stolicy występy Patti i Mas- 
siniego, a chociaż w ogóle pieniędzy nie mamy i na 
brak ich słusznie wyrzekamy, jednakże na Patti lub 


a palmę pierw- 


śpieszy Robert do swych rodziców, radość rozpiera. 
mu prawie piersi, że zobaczy swą drogą matkę, 
starego ojca, i lubą pieszczoszkę swą, malutką Almę: 
Biedny jednak nie wie, jakie go spotka rozczaro* 
wanie, nie wie, że ci, do których on tak śpieszy, 
dla których serce jego bije tak gorąco, żyją z gro- 
sza hańby. Alma ta jego pieszczotka, ta jego naj: 
milsza siostrzyczka, jest kochanką Kurta Mihlingka 
syna radzcy i Kurt dom cały groszem swym utrzy” 
muje. Biedny Robert nie wie co robić. To gorącemi 
słowy miłości, to gniewem stara się młodą swą sio” 
strę i rodziców zawrócić z tej drogi, na którą we 
szli, chce ocalić ich od upadku w przepaść hańby, 
do której dążą, pragnie wyrwać ich z tej otchłani, 
ale niestety wszystko napróżno! Zdaje się, że na 
chwilę po odkryciu hańby swej córki rodzice Almy 
już usłuchają słów swego syna i wyjadą do Indyj, 
aby tam wraz ze synem zdala od świata nowe roz“ 
począć życie, — już Robert wolniej oddecha, gdy W» 
tem los wieluiego płata mu figla. W czasie nieobec 
ności Roberta bowiem, przychodzi do domu jego ro- | 
dziców radzca Miihlingk i ofiaruje im znaczną sumę, 
jako odszkodowanie za utraconą niewinność ich córki. 
Stary Heinecke olśniony wysokością sumy, przyjmuje 
ją, bo w pieniądzach tylko widzi zabezpieczenie 
szczęścia swej przyszłości. 

Daremnie używa Robert swej całej wymowy 
aby rodziców nakłonić do zwrotu pieniędzy, daremnie 
przemawia do nich i odwołuje się do ich honoru, 
chce wzbudzić drzemiące w nich dobre uczucia, bo 
chciwość pieniędzy przeważa wszystko, przednią wazy- 
stko ustąpić musi a nawet oburzona morałami Ro- 
berta rodzina Heinecków wyrzuca za drzwi „swego 
wroga“, który po nad grosz stawia jakieś tam po- 
czacie honora. Zrzeka się więc Robert nadziei 
nawrócenia swych rodziców, pragnie jednak zemścić 
się na Kurcie, uwodzicielu swej siostry. Z rewol- 
werom w ręku idzie do  frontowego mieszka- 
ma radzcy Miiblingka, aby zakończyć ze starym Müh- 
lingkiem swe sprawy handlowe, z młodym zaś roz- 
prawić się honorowo. Hr. Trast, ów tłamacz pyta- 
nia „co to jest honor“ wręcza mu 40,000 marek, 
aby mógł zwrócić je radzcy, zamiast tych pieniędzy. 
za które radzca kapił niewinność jego siostry. Lecz ta 
wielka suma w rękach Roberta, wywołuje na asta 
Kurta zapytanie, zkąd on ją posiadać może — a 
dalej i zarzut kradzieży. — Słowo kradzież dopeł- 
nia miary. Robert jak lew podrażniony rzuca się Z 
rewolwerem na oszczorcę i chce go zabić, gdy w tem 
między nim a Kurtem ataje siostra Kurta Leonora 
Miiblingk, ale nie po to, aby zwaśnionych pogodzić, 
lecz, aby powiedzieć rodzicom swym, iż jąż od da- 
woa kocha Roberta, i że wraz z nim zamyśla po” 
dążyć w Świat daleki i sercem swem zapłacić mu z4 


upokorzenia, jakich doznał w domu jej rodziców. 


Starzy Mihlingkowie s3 postępowaniem córki 


swej oburzeni. W chwili tej jednak wchodzi nagle 
hr. Trast, a dowiedziawszy się, co się tu dzieje, 0% 
świadcza Miihlingkom, iż córka ich wcale tak złej 
nie robi partji, gdyż on zamierzył zrobić Roherte 


Ej E E 

swym wspólnikiem, a po śmierci zapisze mu 
cały swój majątek. „Dla czegoż pan mi tego pier- 
wej nie powiedziałeś ?* — pyta stary Miiblingh hra- 
biego. Hrabia daje na to wymijającą odpewiedź i 
wychodzi z Robertem i Leonorą z pokoja. Na tem 
koniec. 

Przez całą więc sztukę wciąż snuje się pytanie 
„Co to jest honor ?* „Nie ma honoru wcale — powiada 
hr. Trast — a jeżeli jest, to nie jeden, bo jeat jego 
tyle gatunków, ile warstw w społeczeństwie.“ We- 
dług hr. Trasta jest więc tyle pojęć o honorze, ile 
warstw, a pojęcia każdej warstwy sẹ tak różne, tak 
sobie wręcz przeciwne, że się wzajemnią znoszą. Ba 
hr. Trait idzie dalej, on twierdzi nawst, że są stany, 
które poczucia honoru wcale nie pcsiądają, i zalicea 
do nich robotników i proletarjat. A nie stosuje on 
tego tylko do jednej familji, słowa jego tyczą się 
całego stanu. Skarżącemu się Robertowi odpowiada 
on: „Czego chcesz? Mihlingkowie siostrze twej rzeczy- 
wiście wrócili honor, ten honor, którego ona 
potrzebuje. Każda rzecz ma przecież Bwą wartość 
zamienną. Ci tam na froncie za honor swój płacą 
krwią, tu w oficynie pieniądze całość mu przywra- 
cają, Wszak cześć dziewicza o którą tu chodzi nie 
jest niczem inneta, jak tylko zapewnieniem konkurenta 
ił dziewica będzie dobrą żoną, że wniesie swemu 
mężowi pesag i że go nie będzie oszukiwać. Bo 
przecież tylko na to, aby wyjść za mąż, istnieje ona 
tutaj. Zapytaj się więc w tych warstwach, z których 
pochodzisz, czy siostra twa z tym kapitałem, którym 
zapłacono jej za jej hańbę nie stanie się teraz par- 
tją o wiele pożądańszą mił dawniej...” To oburza- 
jące, gdyż nie jest prawdziwem. Klasy robocze także 
mają poczucie honoru i one godność swą uszanować 
umieją. Mówić o jakims stanie, iż jest głuchym na 
poczucie honorm, ił nie wie co to jest poszanowanie 
własnej godności jest przesadą, a tej właśnie do- 
puszcza się autor. 

Wszystkie osoby ze Btann robotniczego, które 
autor oczom naszym przedstawia, nie mają o honorze 
najmniejszego pojęcia. 

Jakiego cela chciał antor dopiąć przez swą 
sztukę, nie wiemy. W literaturze niemieckiej uważają 
Sadermanna za Bocjalisię, zresztą on sam chce za 
niego uchodzić. Ale jeżeli on przez swą sztukę chiał ; 
w widza wlać jakąś sympatję dla tej warstwy robo- 
tniczej, z której rzekomo ma się odrodzić całe spo- 
łeczeństwo, a nienawiść dła burżnazji, to się bardzo 
myli. Wszak w jego świecie robotniczym, w świecie 
„oficyn* nie ma ani jednego jasnego promyka, same 
barwy ponure. Z takiego śmieciska trudno aby wyezli 
ludzie nowych i zdrowych myśli. 

A może chciał autor zohydzić tylko arystrkrację 
pieniężną ? Lecz i to mu się nie udało. Kałdy szla- 
chetny człowiek potępi tak samo bogacza oddają- | 
cego Bwą córkę znienawidzonemu przez siebie człowie- I 
kowi tylko dlatego, że odziedziczy on kiedys wielki 
majątek, jak i robotnika sprzedającego z biedy nie- 
winność swej córki. 

Puychologja autora także wielce chroma Autor 
jest sam z sobą w ciągłej rozterce. Przypuśćmy, żę 
ludzie rzeczywiście są tak nienczciwi, jak nam autor 
ich przedstawia, ił rzeczywiście jest prawdą, że tyle 
jest bruda na tym świecie, to skąd wśród tego błota 
wyrastają dwie tak piękne postacie, jak Robert i Le- 
onora, a zresztą i Bam moralizator hr. Trast. 

Choć tendencja całej sztnki jest spaczoną i choć 
na tezę, która za tło tej sztuki służy, nie daje autor 
dostatecznej odpowiedzi, to przecież przyzuać tczeba 
łe sztuka cała napisana jest z niezwykłym talen- 
tem. Sceny niektóre są prawdziwemi  arcydzieła- 
mi. Szkcda tylko, że obok wieła drogocennych bry- 
lantów również wiele znajduje się śmiecia. 

Artyści masi, kłórzy występowali wczoraj w tej 
sztnce, mieli trudne zadanie do pokonania, ale pra- 
wie wszyscy wywiązali się z niego jak najlepiej. — 
Pierwsze miejsce między nimi należy się pp. Zawadz- 
kiemu i Chmielińskiemu. Pau Zawadzki jako Robert 
był wyborną postacią w każdym szczególe umiejętnie 
i starannie opracowaną, a  przedewszystkiem był 
naturalnym. 


W wybornem usposobieniu był p. Chmieliński 
i grą swoją wprost czarował, Z klasyczną prostotą i 
niezmiernem wykończeniem oddał on rolę hr. Trasta 
i zbierał zasłużone oklaski, — Pan Trapszo jako Kart 
Muhling miał bardzo szczęstiwe chwile, ale nie miał 
pola do szczególnego odznaczenia się. — Pan Zboiń- 
(stary Heineke) również dobrze oddał swą rolę i grał 
Ja z wielkim humorem, starannie unikając szarży. — 
Mniej zaś zadowolnił nas p. Hierowski. Sztywność, je- 
dnostajność ruchów, nienaturalny ton mowy, oto kardy- 
nalne wady jego gry. 

Uznanie należy się p. Stachowiczowej, za pełną 
poetycznego uroku grę, jako Leonora Mithling. Rolę 
swą oddała artystka z niepospolitym wdziękiem. 
Prześlicznie grała panna Czaplińska (Alma), która 
miała też obszerne p:le do popisu, gdyż mogła uwy- 
datnić wszystkie przymioty swego taleniu, a tempe- 
rament jej znalazł tutaj cdpowiednie zastosowanie. 
W dramatyczniejszych ustępach tylko zdradzał się 
brak odpowiednej sity głosu; w ogóle jednak gra 
jej była pełną finezji. 

Inni artyści i arty:tki, którym mniej ważne 
role przypadły w udziale, również chlubnie wywiązali 
się ze swego zsdania. E. W. 

* Ze sfer teatralnych dowiażnjemy się, że p 
Władysław Wołeński po długej panzie wraca na 
scenę i jutro po południu wystąpi po raz pierwszy 
w „Krakowiakach i Góralach*. Szczerze sę z tego 
cieszymy, że ten utalentowany artysta, który od lat 
tylu między nami pracował, napowrót wraca ua na- 
Bzę Bcenę. 
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XI. po iedzenie z dnia 8 listopada b. r. 


Książę Marszałek zagaił dziś powiedzanie o 
godzinie liej minut 15 

P. Szeliski otrzymał trzydniowy urlcp. 

Sekretarz p. Jędrzejawicz odczytał dalszy 
spis petycyj, które przydzielono do wiaściwych 
komisyj. Ogółem wpłynęło dotąd 657 petycyj. 

P. Wiodzimierz Kozłowski popart pety- 
cję Wydziału powiatowego w Sskalu o zezwole. 
nie psbudowania szpitala po za obrębem miasta 
i zaciągaięcie na ten cel pożyczki 20.000 zł. Na 
jego wsiozek otrzymała komisja sanitarna polece- 
nie, przedłożenia sprawozdania w tym przedrrio- 
cie w ciągu sesji. 

P. Sawczak poparł petycję pogorzelców 
gminy Koniuchy o zapomogę i wniócł, ażoby ko- 
misja budżetowa zdała zprawę o niej na jednem 
z najbliższych posiedzeń. Wniosek Przyjęto. 

P. Teliszewski postawił podobne żądanie 
co do petycji Wydziału powiatowego w Tarce o 
subwencję nx założenie s:koły przemysłowej. 

Na w iesek p. Antoniewicza uchwalono 
odesłać tę petycję do komisji gospodarstwa kra- 
jowego. 

Z porządku dziennego p. Goldman moty- 
wuje swój wniosek w przedmiocie założenia przy 
seminarjach nauczycielzkich męskich we Lwawie 
i Krakow?» kurzu dla kształcenia kandydatów na 
nauczycieli religji mojżeszowej przy szkołach lu 
dowych. Mówsą zaznacza przedowazyntkiem Wał- 
ność nauki raligji jako czynniką wychowawczego 


| sprawy mytnicze. Zgodnie z wnioskiem Wydziału 


i umoralsisjącago. Dìa mładzieży żydawzkiej nau- 
ka religii ma znaczanie także w innym kierunku. , 
Przyczysia sią da meunęcia istniejącej nieckęci j 
uporu przeciw szkole publicznej w warstwach žy- 
dawskich, ułatwia wykonywazia przymusu skvl 
nego, ko zdejmuje z przymuzu nawe: pozer gwal- 
cenia sumienia, jaki zacefańcy starają tie przy- 
musowi nadać. Jest to także czynnik ważay da 
msunięcia chejderów. Nauka jednak musi być wy- 
kłzdaną przez ludzi znających gruntownie przed- 
miot, wykształconych pedagugicznie i władających 
językiem polskim. Takich kandydatów jest brak 
a nauka udzielana przez nieukwslifikowanych žu- 
dzi mianowanych przaz kahsły, żla płstnych, nie 
mogła takich wydać rezultatów, jakich nateżsłoby 
zig spodziewać. Dotąd prócz Lwowa wszystkie 
inne zbory izrąelickis lekceważyły sobie te 
sprawę, a natką reiigji mojżaszówej byłą albo 
pomijane, albo sieduatatacznia wykładana. Obo- 
wiązek przysposcbienia i wykształcenia ksndyda- 
tów na nauczycieli religii jast zdaniem mówcy 
ebowiąskiem rządu. 

Mówca gdyby chciał swoje osobiste wypo- 
wiedzieć zdanie, musiałby żądać założenia w kra- 
ju szkoły rabinów — nie czyni jednak tego w 
przekonaniu, że to byłoby pium desiderium. Zna- 
jąc usposobienie «swoich współwyznawców, wie 
mówca, że posypałyby się protesty do Rady pań 
stwa i Sejmu. W Węgrzech uważano zawsze za- 
łożenie szkół rabinackich za ważny krok do asy- 
milacji żywicłu żydowskiego z resztą ludności. 
U nas stosunki są inne i dlatego zwraca się 
mówca do rządu krajowego z życzeniem, aby tę; 
sprawę wziął pod rozwagę. Taka instytucja nie 
może stanąć za inicjatywą prywatną lab choćby 
poselska, lecz musi wyjść z góry. 

Kurs} wieczorne dla uczniów seminerjów 
naucz. żydów przy tych geminatjach dadzą im 
sposobność nabycia warunków ustawarui wymaga- 
nych. W szezegóły tego urządzenia nie wchodzi 
mówca i pozostawią to władzom szkclnym, w na- 
dziej, że krajowa Rada wzkoina życzliwie się tą 
sprawą zajmie. 

Wniosek odesłano do komisji szkolnej. 

Na wniosek p. Czartoryskiego uchwałono 
wybrać do komisji szkolnej w miejsce chorego 
jej członka p. Asnyka iunego posła. Wybór do- 
konanym zostanie na następnem posiedzeniu. 

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła 
Teliszewskiego w sprawie zmiany ustaw z d. 
28 maja 1883 nr. 82 1 83 dz. p. p. i rozporzą- 
dzenia e. k. Ministerstwa skarbu z d. 11 czerwea 
1883 nr. 91 dz. p. p. co do utrzyszywania zgo- 
dneści ksiąg gruntowych z katastrem. 

Wniosek ten przydzielono komisji 
wniczej. 

Przy wyborze uzupełniającym trzech człon- 
ków do komisji podatkowej wybrani zostali pp. 
Fruchtman, Stadnicki Stanisław i Wiktor, 

` Z kolei referował p. Adam Jędrzejawicz 
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krajowego przyznano na 5 lat prawo do poboru 
myta Radom powistowym: w Borazezowią na 
drodze pow. Uście biskupie-Jezierzany, w Tłumaczu 
od mostu na rzece Strychance, w Nadwórnie od 
mostu na rzece Prucie, w Buczaczu na drodze 
pow. Buczacz-Potok Złoty i Radzie pow. w Bro- 
dach na drodze pow. Brody- Załoźce. 

Następnie otrzymał Wydział pow. w Skała- 
cie koncesję do poboru cpłat mytniczych na rzecz 
utrzymanią drogi gminnej Grzymałów - Touste á 
Wydział powiatowy w Mielcu na rzesz utrzy- 
mania drogi -gminnej Tuszów-Brzyście Sadkowa- 
Góra. 

W końcu wydano zezwołenie do poboru 
opłat mytniczych obszarowi dworskiemu wa: ólnis 
z gminą w Radawie od mostów na rzekach Lu- 
baczówce i Potoku, gminie w Bukaczowceach od 
mostu na rzece Świerzu i obszarom dworskim : 
w Wysocku od przewozu przez rzakę San, w 
Brzyściu od przewozu przez rzeką Wisłok, w Ga- 
włuszowicach od przewozu przez rzekę Wisłok 
iw Ulwówku od przewozu przez rzekę Bug. 

Izba praystęguje do dalszego ciącu rożgra - 
wy nad sprawozdaniem Wydziału krajowago wi 
przedmiocie wybora poała Franciezka Jędriejawi- 
cza z karji gmin wiejskich okręgu wyborczego 
rawskiego. i 

P. Marszalek ośŚwizdcza, ża niestety stan 
zdrowia p. Piatiuzkiego jest tego rodzaju, ża nie 
jeb; on w stania obowiązku sprawozdawcy wobae 
szeroko rozwiuiętej dyskusji w tej sprawia dop:ł- 
nić, dlatego fungować będzie jako spiawazduwca 
p. Wereszczyński. 

P. Wereszczyński zajmuje trybunę spra- 
wóziawcy i oznajmia, iż Wydział krejawy uchwa- 
lit awa głosy Ńiontowskiego i Żurowaktago, na 
p. Jędrzejowiezą oddane, uważać za wsżno, gdyż 
nadeszło urzędowy potwierdzenie, że w r. 1888 
podatki opłacali. 

Zabiera głos komisarz regdowy hr. Łoś: 
W toku dyskusji na ostatnism posiedzeniu pod 
nieśii posłowie ruscy, a zwłaszezą p. Korol za- 
ranty pizeciw legalności prawyborów i wyboru 
główneg». Z przemówienia jsakrawego p. Korola 
możnaby Gdnitść wrażenie, że wskutek pratestów 
Rząd nie przeprowadził żyćnego dochsdzeniw, sl- 
be, że przeprowadzone dochudzenie wykazuja Za- 
rzuty w protestach podniesiona. Tak nia jest. 
Przesluchani zostali naczelnicy gmin i wazyscy 
wyborcy, a ci zeznał, że gotowi są efiurowsć 
przysięgę, iż zarzuty s4 nieprawdziwa. 

Przasłuchami członkowie komisyj wyborczych 
(przy prawyborach i wyborach) oświadczyli jedzo- 
myślnie, że urzędnicy starostwa zachowywali się 
z godnością, bez zerzatu. Przesłuchano także 
księży, którzy podpisali peożest a ci zeznali, że 
z wyjątkiem faktu jednego: wydarcia przez ży- 
dów karty legitymacyjnej wyborcy księdzu Hry 
niewieckiemu, nic im o nielegalnościach żsdnych 
nie wiadamo. Zresztą tak k». Hryniewiacki, jak i 
inny wyborca, któremu mizna karto wydrzeć, 
giosowali na podstawie wydanych im dapiika- 
tów, więc presji nia był. 

Zarzuty wazystkie inaczej wię przedstawiają, 
gdy się zważy to wszystko. Gdyby jednak wya. 
lzta nie uważsła przeprowadzorego dorhodserjx 
za dostateczne, Rsd gotów jest zaraz wdrożyć 
dal: za doshedzenie i przesiuchać wszyałkich świsą. 
ków, powołanych w protastach. Podnoszę, że pra- 
ktrkant kenceptewy Wię'kowaki i sterostą Hel- 
man wkrótce po wyborach zmarki, zatam wykry- 
cie niewątpłiwej prawdy moża być utradnionem. 

Mówca stanowczo odpiera zarzut, że rząd 
dzisłał stronniczo. Co do zarzutu, iż przesłńcha- 
no tyłko podpisanych na proteście i że ograni- 
czeno się do przesłuchanią urzędników, którym 
nadużycia zarzucono. to pierwsze jest mylnem, a 
to do punktu drugiega, to bywa tak zawsze, ŻA 
ohwinionemu urzędnikowi przed»tawia się zarzuty 
da usprawiedliwienia. Jeżeli przełożony, uwzgięd- 
niwczy wszystkie zachodzące ekoliczności, chara- 
kter urzędnika i t. p. nama, ża tłómaczenia jego 
jest wystarczające, nie wymaga mię dalszych for- 
malności. Zresztą i $. 31 ordynacji wyb. nie wy- 
maga przesłuchania wszystkich w proteście prze- 
ciw prawyboram powołanych Świadków, bo toby! 
same wybory w nieskończoność przewlekało. 
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PRZEGLĄW z dnia 9 listopada 1890 


W rozbiór szczegółowy zarzutów » protestów 
mówcą ria wchodzi, bo zostały dostatecznie od- 
pario w sprawozdaniu Wydsiału kraiowago, sle 
nme może kilku szezegółów z przemówienia p. Ko- 
roia jeminąć. 

Powiedzial on, że nadużycia wiąćz rządo- 
wych były konieczne do przeprowadzenią wyboru 
p. Jędrzejowieza, bo en jest w pawiecie niezasny 
i z włeświańami nigdy się nie stykał. Pytam się, 
kto może być bardziej znany w powiecie, czy p. 
Jędrzejawicz, który jest prezesem tumtejszej Rą- 
dy powiatowai, czy ka. Kostecki, profezor, zamie- 
nzkały we Lwowie ? (Oklaski.) 5 

Z 74 gmin powiatu, tylko w 4 zarzacona 
tadażycia przy prawyborach, udział wyborców był 
przy głównym wyborze bardzo znaczny, bo na 
183 uprawzionych głosowało 167. Była więc swo- 
koda, wcale nie tamowana. Gwsłtów również nie 
było. Przeprowadzona przez władze wojskowe do- 
chodzenis przeciw obwinionym Żandarmom, nie 
odniosły skutku, a znaną jest surowość w takich 
razacb. 

W ogóże brak jest wzzalkich podstaw do 
twierdzenia, iż używane presji. 

Powiedzał p: Korsi, ża starosta dostał z 
prezydjum Namiestnictwa nakaz pod własną od- 
pow edzialnością, za jakąbądź cenę przeprowadzić 
wybór ksndydata „trządowego”. To nie prawda! 
Ani ustnie, ant pisemnie, sni w tym, zni w ża- 
dnym isnym wypadku poiecenią takiego nigdy 
nie dawano. 

Twierdzenie, że przy głównym wyborza był 
rozbój, przekupstwo i t. d. przy współudziale 
czynnym władz rządowych, nie jest poparte żad- 
nym dowodes?. 

Odpisram także inayscację, jakoby rządowi 
chodziło © niedopusz zanie Rusinów do © jmu. 
(Brawx } oklaski). 

Də głosu zapisują się pp. Gorayski, Korol, 
Skałkowski, Rozwado+ski, Abrahamowicz, Anto- 
niewicz i Teliszewski 

Msrszałek poddaje pod głosowanie wniosek 
p. Antouiuwicza, ażeby nie wyb erać mówców go- 
neralnych, lecz »by wszyscy mówili. 

Po uchwaleniu powyższego wniosku, za- 
biera glos p. Gorayski który konstatuje, że 
opozycja ze strony posłów ruskich występuje 
zacięcie przy każdej sposobności, gdzie wybra- 
ny posłem Polak miał koutrkandydatem Rusina, 
Wówczas ‚o awiają się pretensje najrozmaitsze 
i jak najnamiętniejsza opozycja Mówca oświad- 
eza. że nawet gdyby interpretacja $ 44 wypa- 
dla na niekorzyść posła Fr. Jędrzejowicza, t. j 
gdyby uznano za niewaźqe głosy oidane na p. 
Jędrzejowicza przez kilku wyborców z Uhaowa 
to i tak Jędrzejowicz uzyskał absolutną wiek- 
szość, bo jak sprawozdawca Wydziału krajowe 
go p. Wereszczyński dopiero co wyjaśnił, dwa 
głosy uważane za wątpliwe, przy bliższem roz- 
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patrzeniu za ważne uznane być muszą. W obec | 


teg: oświadcza p Gorayski imieniem szerszego 
koła przyjaciół, że głosować będą za ważnością 
wyboru p Jędrzejowicza. Wypowiedzenie Koro- 
la, że „nie liczy na sprawiedliwość Izby,“ od 
piera p Gorayski jako jej uwłaczające. 

Zapisany do głosu p. Korol zapytuje 
przedewszystkiem członka Wydziału krajowego 
p. Wereszczyńskiego, jaki to akt urzędowy 
stwierdza ważność dwóch głosów na korzyść p. 
Jędrzejowicza. | za 

P. Wereszczyński odczytuje telegraur e k. 
Starostwa w Rawie do Prezydjum Namiestni- 
CYWA. 

Po tem wyjaśnieniu zabiera napowrót głos 
p. Korol, zwracając się do komisarza rządowe- 
go z uwagą, ` że Namiestnictwo nie zarządziło 
dostatecznych dochodzeń na zarzuty porzynione 
w protestach i w ogóle trwa uparcie przy swo- 
ich dawniejszych twirrdzeni:ch. Twierdzi w 
końcu, że p. Fr Jędrzejowicz nie otrzymał ab 
solutnej większości, do czego potrzebowałby 75 
głosów a uzyskał tylko 73 głosów. 

P. Skzłkowski oświadcza, ża po na- 
miętny.h przemówieniach pp. Korola ʻi Antonie- 
wieza, którzy tyle zagadali się a rzekomych gwał- 
tach. wydzieraniach kast, stronnicześci władz rzą- 
dowych ż t. p., ża możnaby sądzić, ża mieszkamy 
iszotnie w Państwie w którem panuje ziła przed 
prawem. 

Dlatego mówca przeglądnął dokładnie akta 
wybarcze i przyszedł do zupełnie odmiennych 
wniosków, jak koledzy Rusini. 

Jsżeli było poirzaba agitować, to pewnia za 
viezzany w powiecie ks. Kosteckim, i faktycznie 
Rusini rozwinęli nadar gwałtowną agitację. Agi- 
tacje zraszią ną wszędzie praktykuwsne, to i w tym 
wypadka dziwić się nie móżna. Żydzi agitowali 
za p. Jędrzejswiczem, bə przy wyborach rzucano 
hasła antisemickie ze sirony raskiej, nia dziw 
więc, żn Żydzi się za tą partig oświadczyć nie 
mogli. Tak np. w Uhnowie chłopaków z ruskiej 
bursy użyto do agitacji, 8 ci wypędzali do głoso- 
wania zaieszczan, głosząc, Że Żydzi zabiorą lasy i 
pastwiska, jeżeli im się uda przeprowadzić wybór 
p. Jędrzejowicza. Posłowie ruscy liczą chyba ną 
ewoję niatykalneść poselska, kiedy podnoszą tak 
ciężkie a niczam nie poparte zarzuty przaciw wła- 
dzy rządowej w chęci osłabienia jej wpływa na 
iud. (Brawa). Z aktów wybsrczech mówca odczy- 
tuje ustępy i odpiera zarzuty w Izbie i w prete- 
stach podniesione, wykaznjąc, ża redukują mię do 
drob «ych okolicznosci. Przy taj sposobności pod- 
nowi mówca, ża przewolniezącym komitetu, któ- 
ry protest układał, był osławiony Dziedzicki, któ- 
ry w r. 1866 ogłosił w rodzaju manifestu, że Ras 
i Rosja to wszystko jedao, bo Rasi właściwie 
nia ma. 

Jestem zdumiony — kończy mówca — że do 
tak małych rozmiarów cała sprawa się redukuje. 

Mówca nabył tego smutnego przekonania, że 
Rusinom idzie tutaj o to, aby roznieść pomiędzy 
lud wiejski, a może nawet poza granice kraju 
wieści fałszywe, że naród ruski w Galicji jest nie- 
szczęśliwym, gnębionym. Zwykłe życie nie nadaje 
się do tego, trzeba zatem korzystać z wyborczej 
akcji. Ale na ucisk Rusinów poza granicami pań- 
stwa nigdyśmy tutaj swarg nie słyszeli (brawo), 
podczas gdy Rusinom galicyjskim mającym za- 
gwarantowane i równe nam prawa, dzieją się nie- 
słychane krzywdy. 

Wiem, że przekonań ruskich posłów nie 
zmienię, bo sa tak ugrantowane, że tutaj i de- 
mostenowska wymowa nic by nie pomogła. (Bra- 
wa i oklaski). 

Przemawia p. Antoniewiez. 

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej, następne 
w poniedziałek. 


i elegramy „Przeglądu“. 


Paryż 8 listopada (pryw.) Szecłe donosi, że 
hr. Kalnoky był wezoraj ineagnito w loży ną po- 
siedzeniu Izby posłów. 

Kijów 8 listopada (pryw) Z sgłoszenego 
dziś sprawozdania „kijowskiego władzimirekiega 
bractwa”, mającego na celu nawzacać iazowierców 


"na prawosłąwie, dowiadujemy się, że w roku u- 


biegłym bractwo to nawróciło na prawosławie 30 
katolików (21 mężczyzn, 9 kobiet), 101 żydów 
(42 męż. 52 kob.), 1 unitę galicyjskiego i 2 
staroobradźców. 

Cetynja 8 listopada (pryw.) Książę nakazał 
uformować kawalerję, czternaście szwadronów, po- 
dzielenych na 2 dywizje. (Dotychczas Czarnegóra 
nie miała jazdy). - . 
W Odesia będzie utworzony jeneralny kon- 
aulat czarnogórski, = 

Berlin 8 listopada (pryw.) Pożyczką chińska, 
30 miljonów taelsów (taels równa się 3 guldenom 
25 centow) przychodzi do skutku. Będzie ona u- 
morzons w 20 latach. 


Pekin 8 listopada (pryw.) Według raportów 
rządowych, w ostatniej powodzi straciło cztery mi- 
ljony ludzi erłe mienie. Chiń:zycy w Stanach Zjed. 
zbierają składki ma powodzian. 

Raja ściąga z Chin osiedleńców do kraju 
Zakaspijekiego i osadza ich nad rzeką Mur- 


-+ + 


Paryż 8 listopada (pryw.) Prawica postawiła 
w izbie wniosek przywrócenia we wszystkich mia- 
staca kołyski dla podrzutków. Wniosek przyjęto 
przychyloia w stolicy i krajo. 

Berlin 8 listopada (pryw.) Budowniczowie 
utworzyli związek dlą obrony od przesadnych ro 
szczeń robstników. 

Medjolan 7 listopada (pryw.) Crispi z za- 
chwytem cdzywa ię o Caprivim. Co do konferen- 
cji, to C'ispi nazwał ją semjaą, to znaczy takg 
naradą. która miała na cela krótko i z zachowa- 
niem dyskrecji porozamieć się o wszystkich bie- 
żących sprawach. Podobne sesje będą odbywały 
się stale, co pewien czas. — Z powrotem do Ber- 
lina Caprivi spotka się z Kalnokym i jakiś czas 
razem będą jechali koleją. 

Petersburg 8 listopada (pryw.) Mówią, że 
car littownie podsiękujs Cevarzowi austrjarkiemu 
za Jego uprzejmość dla carewiczą. 


Konstantynopol 8 listopada (pryw) W Po.- 
cie są bardzo skwaszeni z powodu przyjazdu cs- 
rewicza do Aten zaraz po zwycięztwie Delyanni- 
sa. Uważają to za dalszy ciąg demonstracji, którą 
zrobiła Rosja przez cofnięcie wizyty carewicza 
w Stambułe. kc 
Budapeszt 8 listopada. Uesarz z księciem 
bawarskim. Leopoldem udali się do Foth, Ekąd 
wyruszą na polowanie. — Arcyksiąże Franciszek 
Salwator z małżonką swą Arcyks, Marją Walerją 
przybyli do Gódólló. - „AR ESKA 
Medjolan 8 listopada. Caprivi i Crispi kon- 
ferowali przed południem, potem udali się do 
Monzy, zaproszeni przez króla Humberta na obisd 
dworski. Przed rozpoczęciem tego objadu wręczy 
Caprivi królowi Humbertowi na sudjencji pry- 
watnej własnoręczne pismo cesarza Wilhelma. 


Berno (na Morawie) 8 listop. Sejm moraw- 
ski odrzucił wniosek Roskosznego żądający utwo- 
rzenia krajowej rady kultury dla Morawy 1 przy- 
jął wniosek referenta, aby nie tworzyć krajowej 
rady kultury, lecz polecić Wydziałowi krajowemu, 
aby wziął pod rozwagę to, w jaki sposób przez 
zmianę statutów morawskiego towarzystwa rolni- 
czego, tudzież przez skuteczne wdanie się sejmu 
możnaby zdziałać, iżby w kierownictwie tego to- 
warzystwa uzasadnione interesa morawskiego sta 
nu rolniczego odpowiednio były reprezentowane. 

Zanzibar 8 listopada. Wczoraj proklamo- 
wano protektorat angielski nad Zanzibarem, 

Lublana 8 listopada Sejm kraiński przeka- 
zał komisji specjalnej wniesiony przez Wydział 
krajowy projekt 'ustawy wedle której kraj ma 
przyjąć gwarancję za to, iż wybudować się ma- 
jąca kolej doino-kraińska da czystego rocznego 
dochodu c» najmniej 296954 złr. 

Svetec postawił wniosek aby wezsano rząd 
o utworzeuie w Lublanie wyższego sądu krajo- 
wego dla Krainy, południowej Styrji, południo- 
wej Karyntji i kraju nadbrzeżnego, tudzież o 
utworzenie w Lubianie akademji prawa ze sło- 
weńskim albo kroackim językiem wykładowym. 

Haaga 5 listopada. Dziennik urzędowy do 
nosi, źe Stan zdrowia króla prawie nie się nie 
zmienił i raczej pogorszył się, aniżeli polepszył. 

Berlin 8 listopada. Kreuz Zciłury donosi, że 
przyjęto prośby o dymisję kaznodziei nadwor- 
nych Stoeckera i Schradera. Schrader otrzyma 
prawdopodobnie jakąś inna posadę duchowną. 

Praga 8 listopada. Komisja ugodowa przyję- 
ła paragraf 2), 21, 22. Przy paragrafie 20 p. 
Kwiczala postawił wniosek, aby słowo „minister- 
stwo rolnic'wa* zastąpić wyrazem c k. rząd. W 
razie odrzucenia propozycji Kwiczali, p. Vasaty p - 
stawił wniosek, aby wyraz minister rolnictwa 
zastąpić słowem minister kraju Przewodniczący 
oświadcza, iż głosowanie nad wnioskiem Vasaty’ 
ego jest niemożliwem. bo minister kraju zgoła | 


nie istnieje Namiestnik podziela zupełnie zapa- | 
trywanix przewodniczącego i oświadcza, że w 
razie przyjęcia wniosku VWasatyego ustawa nie 


otrzymałaby sankcji. 

Berlin 6 listopada. Dnia 17 bm odbędą się 
zaślubiny księżniczki Wiktorji siostry cesarza 
Wilhelma z księciem Schaumburg Lippe W dniu 
tym na cześć nowożeńców dany będzie obiad 
na 12 nakryć i przedstawienie galowe w operze. 
Na obiad weselny otrzymali zaproszenia wszyscy 
reprezentanci państw obcych i attachés woj- 
skowi. ! 

Medjolan 8 listopada. Caprivi i Or spi zjedli 
wczoraj razem obiad o godzinie w pół do ósmej. 
Dziś rano wyjechał Caprivi z Crispim do Monzy 
gdzie będzie na obiedzie dworskim. Jutro powra 
ca do Berlina. 

Londyn 8 listopada. Przedwczoraj w nocy i 
wczoraj na wybrzeżach angielskich szalała ogrom 
na burza z północno zachodnim wiatrem. Falowa- 
nie morza było straszliwe. Na wybrzeżu zaho- 
dniem rozbiło się wiele okrętów, przyczem wiele 
ludzi utraciło życie. 

‘Wiedeń 8 listopada. Wiener Zły ogłasza re- 
skrypt ministerjalny, ustanawiający piątek w ka 
żdym tygodniu jako dzień targowy dla galicyjskiej 
nierogacizny. 

Bruksela 8 listopada. Król przyjął dymisję 
ministra spraw wewnętrznych i oświaty Devoldersa. 
a zamianował Melota jego następcą. 

Wiedeń 8 listopada. Wiener Abendpost pisze, 
że sposób w jaki Journal de St Petersbourg oma- 
wia odwiedziny carewicza w Wiedniu ucieszyć mo 
że wszystkich, którym leży na sercu utrzymanie 
dobrych stosunków między dwoma państwami są- 
siadującemi ze sobą. 

Polit. Corr. donosi, że gabinet wiedeński 
zgodził się na propozycję serbską jak najrychlej- 
szego podjęcia rokowań w sprawie traktatu han- 
dlowego i wyraził życzenie, aby rokowania te we 
Wiedniu prowadzono. Zdaje się że rząd serbski 
nie będzie miał przeciw temu nic do zarzucenia 

Budapeszt 8 listopada. Sejm rozpoczął spe- 
cjalną debatę nad budżetem i przyjął jego kilka 
tytułów, między niemi wspólne wydatki i utrzy- 
manie dworu cesarskiego; tę ostatnią pozycję przy- 
jął sejm jednogłośnie. 


3 


Pa a 
z S 


Nowy York 8 listopada. Wiadomość rozgło- 
szona stąd telegraficznie wczoraj o wyniku wybo- 
rów była o tyle mylną, że nie republikanie, lecz 
demokraci pozyskali 87 mandatów. 

Berlin 7 listopada Na wczorajszam posie- 
dzeniu Rady związkowej przed rozporząciem ob- 
rad nad wnioskami Bzwarji i Saksonji dotyczacy 
mi przywoza bydła rogatego z Austro-Węgier 
postanowiono udzć sis do kancierza z prośbą, 
aby zasięgrnał dokładnych wiadomoś i o obecnym 
stanie zdrowotnym bydła rzeżnego w Anstra- 
Węgrzech. tudzież o środkach zaraóczy h przed- 
s.ęwziętych w An:tro-Wegrzech przeciw przywle- 
czeniu cherób zarażliwych ze wschodu i aby wy- 
nik tych dochodzeń podał do wiadomoś.i Rady 
związkowej. 

Konstantynopol S listopada. Zdaje się, że 
zawarcie ugody z patrjarchążgreckim znów się 
odwlecze, gdyż patrjarchat obstaje przy swem 
żądaniu, aby Porta zobowiązała się nie udzie- 
lać więcej beratów biskupom bułgarskim. Ząda- 
nie to Porta stanowczo odrzuciła. Wczoraj w 
uroczystość świętego Dymitrja na przedmieściu 
św. Dymiira odprawiono mszę świętą, gdyż 
patrjarchat obawiał się rozruchów. 

W Salonice, Rodosto i Monasterze zam- 
knięcie cerkwi nie wywarło na mieszkańcach 
najmniejszego wrażenia W dwóch innych miej- 
scach biskupi oparli się rozkazowi zamknięcia 
cerkwi. 

Lizbona 8 listopada Obiega tu pogłoska, iż 
Anglja aż do zawarcia nowej ugody przyjęła pro- 
wizoryczne modus vivendi z Portugalją, według 
którego Portugalja zezwala okretom augielskim 
na żeglugę po rzekach Zambesi i Szire i na wolny 
przechód przez kraj Pungo. Anglja zaś zgadzając 
się na ustalenie granic ` posiadłości Portugalji, 
przyznaje jej te obszary, które jej przypadły we- 
dług ugody z dnia 20 sierpnia br. 

Zadar 8 listopada Sejm zamknięto wniesie- 
niem trzechkrotnego o:rzyku na cześć Cesarza. 

Medjolan 8 listopada. Crispi odwiedził Ca- 
priviego w południe. Obaj konferowali ze soba 
czas krótki a po śniadaniu rozmawiali ze soba 
przez godzinę. Otoło 3 godziny przyjmował Ca- 
privi prezydenta i v ce-prezydenta miasta. Potem 
z nimi powozem pojechał w celu obejrzenia 
miejscowych pomników sztuki. 

_ Po drodze tłumy publiczności witały Capri- 
viego z uszanowaniem 

Tryjest 5 listopada. Eskadra rosyjska z ca- 
rewiczen odpłynela o godz, 2 minut 25. 

Wiedeń: 6 - listopada. Doniesienie Pressy. 
W obradach przedw:tępnych dotyczących zawar- 
cia traktatu handlowego Austrji z Niemcami prze- 
słuchtwano wczoraj w ministerjum handlu facho- 
wych przedstawicieli przemysłu papierzanego, dziś 
przesłuchiwano przedstawicieli przemysłu szklan- 
nego a jutro przesłuchiwać będą rzeczoznawców 
w zakresie przemysłu trackiego. Dla tego obrady 
fachowców dotad nieukończone. 


Ostatnie wiadomości. 


Rszprawa rad uznaniem ważności wyboru 
pos. Franciszka Jędrzejowisza zapełniła sobą całe 
dzisiejsze posiedzenie sejmowe. Po świetnej replice 
Dr. Skałkowskiego na wywody pos. Dr. Korola, 
polemizował długo pos. Antoniewicz z odpowie- 
dzią komisarza rządowego, a za używanie zbyt 
drastycznych wyrazów zostął przez Marszałka u- 
pomniany. : 

Następnie przemawiał p. Abrahamowicz, od- 
pie:ając wątplisoś-i wyrażone przez p Korols o 
formalnej ważności wyboru, a p. Teliczswski 
zwalczał ściełą arzumentacię p, Abrahamowicza, 
i przechodząc na pele csdziennych rarzek:h na 
ucisk polski porównał położenie Ruainów w Ga- 
licji z położeniem Polaków pod zaborem pru- 
skim. 

"Wywołało to odpowiedź p. Zygmunta Ko- 
złowskiego, który z oburzeniem odpierając twier- 
dzenie p. Teliszewskiego, użył bardzo trafnego 
argumentu, bo na dowód równouprawnienia obu 
narodowości nasz kraj zamieszkujących, wskazał 
na JE. ks. Metrogolitę, który właśnie podczas 
mowy p. Teliszewskiego Izbie przewodniczył. 

"Po odrznsen'u przez Izbę waiozka p. Tomi- 
sława Rozwadowskiego, aby tło wieszernega po- 
siedzenis odraczyć ukoń:zenie rozprawy, po prze- 
mówierisch do sprostowań fsktycznych po. Si- 
czyńskiego, Korala i Teliszewskiego i po przemó- 
wienia eprawazdawcy p. dr. Weraszczyńskie75, 
który ograniczył się do wykazania, że przy Wy- 
bsrze p. Fr. Jądrzejowicza, Ściśle  trzemano 
sig przapinów krajowaj erdynacji  w;borczaj, 
Izba wszystkiemi głosami przeciw głosom 
posłów ruskich przyjęła wniosek Wydziału kra- 


jowego, uznający” wybór p. Jędrzejowicza za 
ważny. 

Posiedzenie trwało do godziny 4 tej, 
OPERAER WEFREC WY ZZTOOZOWWNRRNA 


iadesłane 


Dr. Fryderyk Landau 


lekarz chorób wewnetrznych, specjalista w chorobach prze- 
wodu pokarmowego (żołądka) i moczowego. 
Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 87. 
I "= 1361 9—30 


Do wygrania franków 100.090. 


Już 3 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losów włoskich czerw. krzyża przez rząd 
włoski gwarantowanych. 


4 ciągnienia rocznie do końca losowań. 
Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesieczne 
5 takich losów w 23 ratach po złr. 4. 
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» n n 29 » mzin 22: 
[aj 
August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna złr. 1'70 na prowincje złr. 1:80. 
esama am 
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Tolegrors giełdowy. 
%iedeż dnis 8 listopada gedz. 1 min. 40 


Akcja kredyt. 203.50 Weg. kolej półn. 
Alpisy 92 50 wschądn 195 — 
Kredyty węg. '349 — Wiedeńskie losy 
Augłotanki 162.60 om. 147 50 
Unioty 241 — Akcje tyton. 133 50 
Ludwigi aa Gal. obl. izdem. 194 — 
Nordoeny ;877 50 E'bethale ao — 
Lombardy — 154 — Länderbanki 22840 
Losy tureckie 3730 Renta zł. węg. 102,10 
Staatsbałny 34265 Bankvsreiny 17 60 
Czerniowieckie 228 £ Renta węg pap. *9 35 
Ruble 13975 
Usposobienis zpokojne. 
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TEJ i ln += krajowe l 
wany smyrneńskie || My wschodnie 
Portier i no wości dekoracyjne 
otrzymał magazyn 


A. z Łyk 
1333 10—? į 


dat T TE ARCE AA R. 


'R. Ditmar w Wiedniu 
Najwieksza fabryka lamp w Europie. 


LAMPY DITMARA 


o sile świetlnej od 4 do 157 świec. 


c A strhl“ A s r 
kociołek z palnikiem Saison 1890. NOWOSCI Saison 1890. 


200 |" Świetlana 58 świec . o 
go“ „wą T Słupowe i postumentowe lampy z koronkowemi umbrami. 


Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemi rezerwoa- 
rami majolikowemi. Staroniemieckie lampy wiszące, stołowe i ścienne 


cząrne z ozdobami szczero miedziannemi. 
2 
Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia : 


Słoneczne palniki 15 i 18% siła świetlna 27 i 42 świec. 
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płomieniem. 
wielkość: 15%, 20", 25, 307, 357, 45% 
siła świetlna; 31, 50, 70. 87, 138, 157 świec. 
Wiedeńska lampa błyskawiczna 30°% siła świetlna 105 świec 
zaświeca się, reguluje i gasi z dołu. 
Lampy „Astral“ 201i 30'' siła świetlna 58 i 104 świec. 


Wiedeńska lampa błyska- Lampy Astral mają tak praktyczną formę, że mogą być w najroz- 


«66 
Atr sinkin „a| meitsze sztelaże lampowe wstawione. 
"fabryczny 


świeca im paguaje i gasi 
NY” R. Ditmara ; główny skład lamp PE 


Lwów, plac Mazjacici 1. 9. 


(.k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny. 
5, listy hipoteczne 


wylosowane dnia 29 i 30 Października b. r. 
a płatne dnia 1 Maja 1891 mogą być wymienione 


do dnia 45 Listopada 1890 
na 4, listy hipoteczne 


rownież z kuponami płatnymi dnia 1 Maja 1891 


z dopłatą złr. 2 w gotówce 


zatem za każde złr. 100 w 5%, listach bipotecsnych wydane będą p zy 
kasie glównej we Lwowie złr. 100 4',% listów hipotecznych i złr. 2 
w gotówce jako dopłata. 


Lwów 30 Października 1890. 


Lampa postumentowa 


z koronkową umbrą. 
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'Każdy amator papierosów 


P. T. Nanuczycieikom muzyki! 
powinien żadać tylko „LA COMEITE* najciensze bibałki i tutki cy- 


è ` y p O Ż y eza 1 nia nu t gareiowe z zrystawy paryskiej zupełnie nieszkosliwe. EETNYW" » "EWY" O eo J 
S$tanisł T ć| Kohlera pad: bała PS al oe PETA? - Nagrodzone na licznych wystawach rolniczych-Dyplomy M E 
ulica Batorego liczba 28 we Lwowie. wyłączny skład dia Galicji 1379 4—5 uznania od wielu Jockey-Klubów. | 
skompłetowana obecnie w najświeższe utwory — a także we wielka ilość BRACIA BLSƏSTER KWIZDY fi 
Book TY arie, eh sie zyrajć uwage xa, odęgndjoe Sheeno Umów ali Sykstuska za 9 Filia plac Kapitalny let 0 ZES Korneuburski proszek pożywny i 
1 złr. — tamże, pri En zaa A b 4 lą X 
` dla koni, bydła rogatego i owiec i 2394 za 
i iązż (Es l c a a O. - ; Ą Fa | 
fm G Ozalnia kigek O 1/, paczka 70 ct '% paczki 35 centów. aF, 
my naraz ce j vE 
Na prowincje (10 tomów ELITE rlesięchą | AE j a MAGAZYN FUTER BE KWIZDY "A Sia 
Kaucja 5 złr. Zapisywać sie można każdego czasu. 1410 1—5 P. CZ APCZYNSKIEGO ZES i. k. uprzyw. sów a luid jr z 
L 7 (woda do myria kom ) en 
= m wə Lwowie, Halicka liczba 1. : 1 flaszka 1 złr. 40 ct. Q PŁÓTNA DOMOWE 
| GUBRYN BAAD Poleca : o Kwizdy wzmacniające kla dla kon i ey T SZ: 
I Fatra podróżne i miastowe mezkie, we wszystkich rodzajach rogatego. W paczkach po 6 zł. i 3 złr. tu- sztuka 28'/, metr. długie 
„ależ OWICZA | SCHMIDTA i gatunkach, Futra damakie yodtug fason ów zajnowszych a paeo Pii c Mak po i ct. f aii ge a 13, 18, 14 
S kołalcr dąuzkie TEJ Z TĄ futrsane, I t. wej EAGKI i Kw izd wazelina do kopyt końskich (wyborny środek Płótno na prześcieradła, 
€ a= : kołpaki męskie, zarękawki myśliwskie i deki do sai. Wterzechy y „konserwacji kopyt) puszka 1 zł. 25 eb. 166 i 175 ctm. szer, 14'/, metr. 
< CM H => a Baz gotowe da ter męzkich. Wierzchy gotowe do futer damskich, nowe jg | 0) K T d kit do kopyt końskich (sztuczny róg kopyt) £42 dues, BA? 50, 14, 15, 16, 
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X qase VA E — i MA 2 z aR] i Zamówienia z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary, uskutecznia Z y i szybkiego wypasieniąa wynędzniałych Serwety stołowe, 
m maj y EW Ę ma N > gu o są spiesznie, akuratnie i sumiennie. zwierząt. 1 "=" paczka 1 zł. 26 ct. 1 mała paczka 63 ct. tuzła gł, 20, RU TEN a 
«a ea © at A E rwą a T Ex: > 6 za towar nabyty w magazynie gwarantuję. Kwizd mydło do mycia zwierząt domowych. 1 sztuka z ? złr. 1-05, Ki. 25, "EŃ 2-15, 
N o zz% „awa „m o Ed a 33 " 43 BF- Ceny stałe bardzo przystępne. "Tą 13% 6—12 © y 40 ct. 1 mała puszka 80 et. 1 wielka Q Serwetki desert. z frendala. 
x mO 5 EEEE A EiT uszka 1 złr. 60 ct. tuzin zł. 160, 2, 2:80, 3:60. 
S Q 5X È- > O GŹ s3 TERE a 11; K izd mydło (Settelseife) do czyszczenia, polero- Garnitury kawowe kolor. 
ża nes H  s0 A PFE- 4x Od 20 lat WIZÓLY wania i konserwowania siodeł i rzemieni ; MZ KP zę 
z x o == a at uznane E 1 puszka 1 złr. Ręczniki 
= 0 bad Ę H a = 0 4 JI; Re T TAO E a a a R r okm ochronienia się kad naśladownictwami uważać należy na Prat 8, o K 60.” 
o n a 8 : O markę ochronną. © Scierki płócienne, 
H b . tuzi. l 2 10, 
a ze Š Bergera Franc Jan Kwizda, apteka okręgowa Korneuburg koło Wiedaia. e Mea © 
L ec zni cze Myd || o Sm oł owcowe ö ik. austr, i król. rumuński nadworny dostawca preparatów wete poleca Amiel 
» rynarskic 
prosze Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- = Kwizdy J A NA RIED l. | 
od dzwien dawna ze swej dobroci ki m kórne sz 
apacia aaa pray rpa visinya Aidi ma weneikie wyranty skórne mee $ wg (Vieh - När- WE LWOWIE, 
m HERBATA ROSYJSKA || wyreak, Ay ziek za czerronońć dk, odaanięch, | pocia Aa niori > « BŚ O Korneuburski pr. szek pulver) O 
= na głowie i brodzie. — Bergera mydłe amosawcowe zawiera” ° i - i 
E w haadla s OA me ara La wyróżeia sę zacznie między wsze STU Kwiz dy AK EPT, ma m M DW | 
2 emi innemi mydłami smołowcowemi w handlu, Celem ochronienia się 
E a E || przed aNzbesniami należy żądać wyraźnie Bergera Aydin zwółowio. i KWIZDY wszystkie wyżej wyszczególnione preparaty - małe mieśćwjf 
a amowiCcza u wego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. nabyć można we wszystkich aptekach i handlach towarów aptecznych 9) da 5 minut ka- 
= O W uperczywych cierpieniach skornych używa nie zamiast mydła smołowcowego skutecznie austro-węgierskiej Monarchji. ACR EEr piel w domu kóe 
CZE są kupi 
s|. w Brodach 3 Bergera mydła smołowcowo-siarczanego se — — BIIb oO Pee: 
s I funt er paka Há złr, i i © || Jako lagodniejsze mydło amołówcowa A ane Mea Mocayatogol = p Ee I ZE keh 
m 2 kj l kiej deż & 4 cery, na wyrzuty skórne ł na głowie u dzie o niezrównane mydło do - 
Z 9 p Wyieyków yaa A ar za || mycia i kąpieli de codziennego użytku służy, zawierające 85% gliceryny i pachnące Brockmanna Kre sGlIN i kanapkę 
= KÅWA woiriusz“ franco 5 kilo 950 Bergera glicerynowe mydło smolowcowé x aparatem do grzania wody. 


ulepszony Creolin Wanny cynkowe połączone z tuszem. 
Pokojowe tusze także do użycia ku- 
racji hydroterapijnej. 
"okojowe parnie kuracyjne. 

Mlozety pokojowe,  hermetycznie 

zamkniete. 
Tlustrowane cenniki franco. 

A. Królikowaki Lwów, ulica Koper- 

nika 17. 1227 :25-7 


puu 2 
Firma kupiecka 


„ALI Solecki“ 


we Lwowie 


SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od zlr. 7. 


Cena sztuki sni Be gatunku 35. ct. wraz Z kręszurą. 
w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190. 
innych mydeł Bergera poleca sie nastepne, zasługujące pa uwage: mydło benzoowe 
dE z ndelikatnienia cery; mydło boraksowa przeciw wypryskom ; mydło karbolowe do 
wygladzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydźo ichthyilowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo teczne; mydło tanninowe 


Dla właścicieli bydła 
przeciw poceriu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 


Podczas karmienia kartoflami bydła, zdarzają Się często $ | nią zebów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwage or — ależy 


wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofli żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naślado! wania bez 
w Wiedniu 1883 roku. 
kowie a L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógi UW L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
we Lwowie, ulica Karola Ladwika 1. 15. © 1823 21—7 Stenzia, jakoteż wo ws ch znaczniejszych aptekach Galicji. 1858 21 — ?. 
nym moim składzie we Lwowie, ul. Sykstuska 47 
sprzedaję takową w PI moich po 
(Kaiser-O0el) Nr. 00 po 24 ct. 


| tma i SE środek amtiseptyczn7, antiparasztyczny i 
desinfekry:my przy parchach, swierzbie, końskiej puchlinie i 
| parchach końskich w „pecinach, tudzież przy zarazie pysnonej i raci- 
cw sej. Zbadany i zalecony przez c k. wojskowe instytuty weterynaryjne 
A> w Wiedniu, Badapeszcie i Lwowie. 26 kilo złr. 16, 10 kilo złr. w. Pakiet 


pocztowy 5 kilo brutto złr 360. Flaszka na próbę a 400 gramów 50 centów. 
Brockuianna balsam krezolinowy (maść) 
skutecznym jest jak żaden inny środek przy ramach wszetkiego ro- 
dza ji, liszajach, chorobach i gniciu strzałki u koni, — nadto jest znako- 
mitym środkiem do konserwowania kopyt. Z powodu taniej ceny ma maść kre- 
zolinowa w praktyce weterynarskiej jak najrozlegiejsze zastózowanie. 
Puszka '/ kilo złr. 1710 100 gramów 45 ct. 


Centralny skład i wysyłka u 
Frano, Jana Kwizdy, aptekarza okręgowego w Kornenbnrgn koło Wiednia 


ces. i król. anstrjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów 
wsterynary jnych. 1369 1—10 
Engros nabyć można we Lwowie u Piotra Mikolas:ha, 
aptak., u J. Hansnego CHE Kackiera aptek, K. Kray- | 


śanowskiego aptek. iu A. Hübnera 


poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w ulicy 
Wałowej I. (l. 


Premiowane na wyst. hygien. da ólni wyst. p 
"Sh Lwowia Pd o R ae On ona na T ian 


Kierując się chrześcijańską zasada, a 
zadowalniając nader AE se 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
piła cenami jak i rzecz 
dobrociy towarów P. T. odbiorców zupełnie 
zadowolnić, Wysyłki za pobraniem do sta 
cji pocztowych od l5tu złr. a kolejowych 
od bOviu złr, z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywają przez firme opłacane. 

1398 16—? 


Apteka pod „Złotym Słoniemi 
HEMRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnią za niezawodne uznane środki lecznicze : 


Malaga z żelazem sy”*qajg. tych przeciw nizdokrownoścć Pory. 


S. Gabriel i J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


polecają w wielkim wyborze 


rzeciw niedokrówno 
jemnego mnaka i niezawodnej skuteczności, Sziałą cudownie przeciw bla- 
daozce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, opole niemo- 
cy i wszelkim 5 niedostatku krwi pochodzącym chorob om. 


Malaga z chiną i żelazem izeijey dz uewowyco ikone: 


Bawełniane, wełniane, i jedwabne Kuftaniki, Spodnie, 
Pończochy, Skarpetki, Pończoszki i skarpetki dziecinne, 
Kamizelki i Pończochy do polowania. 


wam "l" | POT O JĄCE: Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). 
odznaczona 
En a a: Mikołascha, Z Ruck 
Przyrząd gumowy (kanczokowy) dla bydła a A pe apteka h e Br K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 
each w apt. Redert; w Przemyślu u L. Nahlika i A. ' Mańkowskiego ; w ' Stanisławowie 
kkkkkkkkkkkk 
utrzymuję tylko najlepsze gatunki 
1337 5—8 cenach najtańszych : 


Kto chce tego uniknąć, niech zamówi dyplomem henorowym na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej 
5 = sera, L. Franenglasa, P. Geilho a C. Sklepińakiego ; w Brodach u M. Kulaka; w Czori- 
u Alojzego Hibnera 
u A. Amirowicza, J. aeai i A. Strzemeckiego; w Kolomyi u J. Sidorowicza i i Ed. 
W sklepach kain y Ey pod moją firmą, tudzież w głów- 
galicyjskiej 
niezapalnej 
1 litr nafty podwójnie rafin. kryształowe j 


rovne vgsvBzcnia 


h t oałablonyck. Wabud tyt i a wodną z A dwój. .  salosow Nr. ; Cennik wysyłamy gratis i franco. 1247 6-? 
E Oe AE WE ENT = a 00 an LI 20y, i po * „anty od wWyrara, 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłąbiania nerwów, jest wino to najanako- w o z n 
mitszym irudkiem leczniczym, jaki astaka lekarska Posiada, WS” kupującym w moim głównym składzie przynajmniej - MDUECZEUJ 3 Bilety wizytowe, karty ślubne, 


dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 918 99 ? 


naraz [0 litrów 08 opuszczam z cen powyższych 2 cen- 
ty na litrze i odstawiam zamówioną naftę do domu. 
Przy odbiorze całemi beczkami około 180 litrów daję 
stosowny rabat. Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie 
chciał otrzyma asyenaty sk któremi zakupioną nafte częsciowo 


aiw O SZKGREWK SKS E 
Tutki cygaretowe najznakomit- 


Poszukuje się 
szej jakości 


przegranego FORTEPIANU gs5-1000 sztuk H zk. 


Malaga z rebarbarum epa jajstatocznijery środek prem 


i wątrobowym. Przy wzdęciąch. niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, środek ten najznakomitaze wywiera skutki. 


Wino pepsynowe z diastazą szsR.sżt*7 METRE i 


sradnom „rawiesi, aE pf ahorobach å wych. W cierpieniach m > od w każdym moim sklepie odbierać może. " ama, 
osta oazę kb ra powaznie wise to f śliny, roc w O" * zają GA R A: SW Nei moje kkk bąk kpc a w dobrym stanie. poleca fabryka 956 Kamienica pierwszorzedna jest 
Unikać należy fałszerstw i ia pogan k — Z butelki 1 złr. 60 ct., bu- BÓR soy) toliare je wysylam na za przekazem do wszys Zgłosić sis si lt. S. M F. Niżałowskiego nader korzystnie da nabycia, (nd 
te. wójna 2 slr : D Żw Lwów — Hotel Źorża dzież maczyma miedziane i gorzel- 
Wszystkie slacenia s prowincji wałaiwia apteka pań , Złotym Słoniam* odwrotną Piotr ARE ączynński poste restante Marjam pol. Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. niane. Adres: Centr. Bióro Ogło- 
pocsią, we Lwowie. 1411 1-4 ja z x szeń, Lwów, Kopernika 11. 


1116 


1400 5—5 


Odpowiedzialny Wacław Hasłowski. | Papier z fabryki Czerlańskiej. | Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządzca; Walenty Hodak, 


Gi = 


